
10 GR Warszawa, czwartek 4 tzerwca 1936 r.
Opłat? pecz pwa niszcz, ryczałtem.

P  R
N r .  1 6 1  E 3 o k  X I

NOWINY CODZIENNE

Uroczysty obchód 1G-1ecia
urzędowania p. Prezydenta R. P. Mościckiego

W  dniu obchodu 10-Iecia u rzę­
dow an ia  P  P rezyd en ta  F P . p ro f. 
Ign a cego  M ośc ick iego , s to iica  
p rzyb ra ła  od św ię tn y  w yg ląd .

Ze w szystk ich  gm achów  pań­
s tw ow ych  i dom ów  p ryw atn ych  
p ow iew a ją  f la g i  c b an vach  naro­
dow ych

W  s tarann .e  p rzyb ranych  wyfcta 
wach i oknach dom ów, w id n ie ją  
p o rtre ty  dosto jnego  Jubilata . U li­
cam i m iasta p rzec ią ga ją  od d zia ­
ły  wojska oi az hu fce  p rzysposo­
b ien ia  w o jskow ego , .k ie ru ją c , się

N A S Z F  A B C

Zmeeheceme 
argentyńskie

( r )  W n iosek  A rg en tyn y , by 
zw o ła ć  Z grom ad zen ie  L ig i  N a ro ­
dów  celem  • rozp a trzen ia  zagad ­
n ień , zw ią za n ych  ze  sp raw ą  abi- 
synską, je s t  dow odem  w zra s ta ­

ją c e go  n ie za dow o len ia  z  L ig ,  oraz 
z  w ie lk ich  m ocarstw , k tóre  n ią 
dotychczas  k ie row a ły

A rgen tyn a  dom aga się, by 
Zgrom adzen ie  L ig i  zbadało  spra 
w ę  sankcy j, u s ta liło  sw ó j stosu ­
nek do fak tu  ob jęc ia  A b js y n ji 
przez W łoch y , w re szc ie  by za ję ło  
się re fo rm ą  sam e, L ig i  N arodow . 
R epu b lika  po łu dn iow o - am ery ­
kańska d a je  jed n ocześn ie  do z ro ­
zu m ien ia , że  je ż e l i  j e j  p rop ozyc je  
,iie  będę u w zg lęd n ion e , w ów czas  
w y co fa  s ię  z  in s ty tu c ji genew 
skiej.

D ym is ja  ta  oznacza łaby  opusz 
czen ie  L ig i  p rzez  A m eryk ę  P o łu ­
dn iow ą, na co ju ż  od daw na się
zanosi, B ra z y lia  od d z ies ięc iu
lat n ie  n a le ży  do L ig i ,  in n e pań ­
stw a, ja k  C h ili i  E kw ador, oka­
zu ją  co ra z  w iększe  n ie za d o w o le ­
n ie z aerop agu  gen ew sk iego .

W szys tk ie  te pań stw a  p o łu d ­
niowo-amerykańskie, ktore p rz j 
s tą p iły  do L ig i  N a ro d ów , by

ew en tu a ln ie  zn a le źć  tam  poparc ie  
p rzec iw  h egem o n ji S tanów  Z je .l 
noczonych , d z iś  dochodzą fio
wniosku, że E u rop a  n ie  m oże im  
udzielić żadnej p om ocy i że  le p ,e j 
trzym ać  s ię  od n ie j zda leka  

Jest to  n o w y  aow od  upadku au­
torytetu E uropy. Z resztą  o s to­
sunku p ań stw  po łu dn iow o-am ery­
kańsk ich  do L ig i  N a ro d ó w  św ia d ­
czy fak t, że  żadne z n ich  w prak  
ty ce  n ie  zastosow a ło  san kcy j w o ­
bec W łoch .

N ie  u czyn iła  tego  rów n ież  A r ­
gen tyna. A le  w szys tk ie  te  k ra je  
n ie  chcą uznać „a n e k s ji"  A b is y ­
n ji  p rzez  W ło ch y , gdyż  fa k t len  
byłby  sprzeczny z układem , w ią ­
żącym  państw a połudn iow o-am e­
rykań sk ie , k tó re  zo b o w ią za ły  się 
nie u zn aw ać podbo jów .

S łow em . A rg e n ty n a  je s t , zd a je  
się , p rzec iw n a  za rów n o  sankcjum  
ja k  i  an ek s ji P ogod zen ie  tych  
dw óch  w  p ra k tyce  sp rzeczn ych  
postu la tów  n ie  będzie  ła tw e  i n ie

Proces o zajścia w P rzytyku
(T e le fo n  od sp raw o zd aw cy „A B C ”)

Ł a w ę  ob roń ców  ze s tron y  o- 
skarżonych P o lak ów  s tan ow ią : 
z W a rs za w y  adw  adw . B orzęck i, 
K w ia tk ow sk i, Stypułkowrski i N ie- 
oudek, z R adom ia —  adw . adw . 
L indem an, G a jew icz, B ied rzyck i, 
Św iątkow sk i, V ędrychow sk i B u r­
da, Stem pień, B erg ie r , Zdzito- 
w ieck i i B rom ski, z K ra kow a  —  
adw. Stuhr, z P ozn an ia  —  adw. 
K u leczka. P ow ó d ztw o  cyw iln e  
w noszą adw . adw .: N ied źw ieck i, 
F e ren eo w iez  i pani G a jew ic z  z 
Radom ia oraz adw K ow a lsk i z 
Lodzi.

Jeś li chodzi o ob roń ców  oskar­
żonych żydów  p ierw sze  m iejsca  
za jm u ją  w śród  n ich  adw . adw . 
B erenson  i E tn n ge r  (o jc ie c )  i  
W a rszaw y.

W  ciągu dnia d z is ie js zego  ro z ­
p raw ę posw ipcono p ie rw szym  ze- 
znan.om  oskarżonych . P rzew o d n i­
czący  zw raca się do zn a jd u jące­
go się na p ie rw szem  m ie jscu  l i ­
sty  oskarżonych , Józ :fa  S trza ł­
kow sk iego, z zapytan iem , co może 
pow ied zieć  o za jśc iach  w P rz y ty ­
ku. S trza łkow sk i je s t  to m łody 
ch łop iec  w  m undurze żolruerskim , 
bo odbyw a  w łaśn ie  służbę w o jsko­
w ą w  6 p p iech oty  w W iln ie . N a  
pytan ie prezesa, ośw iadcza  że Jo 
w .ny się n ie p rzyzn a je

P rzew o d n ic zą cy  zaznacza, iż  
p rz yw ile je m  oskarżon ego  je s t  

i n iesk ładan ie  zeznań, jed n ak ow oż 
zezn an ia  te  m oże także z łożyć. 
C zy  zechce je  z ło żyć?  Czy oskar­
żony ma jak ieś  p rzezw isko?

—  T a k  jes t. W o ła ją  na m nie 
„B yc zek ". W  każdym  ra z ie  k ie ­
dyś tak  na m n ie w o ła li. —  Z e­
znań  tym czasem  sk ładać n ie bę­
dę. M oże  p ó ź n ie j !

—  W ię c  oskarżony odm aw ia  

zezn ań?
—  N ie . Z ło żę  je  po ro zp raw ie .
—  W  tak im  ra z ie  będą od czy ­

tane zezn an ia  złożone p rzez  o- 
skarżonego u sędzipgo ś ledczego . 
D ecy z ja  w  tym  w zg lęd z ie  ode- 
m nie za le ży  —  ośwńadcza prze 
w odn iczący

—  Tym czasem  zsznan n ie złożę.
N a  co jeden  z oo roń ców  w s ta je

i zaznacza, że n a leży  u w ażać  spra 
w ę za w y jaśn ion a , skoro oskarżo ­
ny z ło ży ł w yra źn e  w  tym  w zg lę -

w iadom o, ja k  s ię  p rzyc zyn i do dzie  ośw iadczen ie .
w y ja śn ien ia  p e ło żen ia , kt re 
je s t  zagm atw an e  w  sposób n ieby­
w a ły .

C zy  bow iem  rów n ież  w ie lk ie  
m ocarstw a  w iedzą  dziś czego 
chcą? C zy  tym  razem  F ra n c ja  
p. B lum a w n ies ie  n ieco  św ia tła  
do gen ew sk ich  c iem n ośc i”

M in is trem  spraw  za g ra n ic z ­
nych  F ra n c ji m a zostać z ram ie ­
n ia  p. B lum a poseł Iro n  D elbos, 
ten  sam, k tóry  27 grudm u u bie 
g łego  roku zaa takow a ł w  par­
lam encie  i  w  końcu oba lił p. L a ­
t a ła  spowodu je g o  akc .i p o jed ­
n aw cze j w A fr y c e .

P . D elbos uwraża ł, że  n a leży  z 
W łoch am i w a lc zy ć  du upad łego 
i n ie  iść na żaene ustępstw a. B ył 
gorącym  zw olenn iku  m sankcyj.

C zy z  tego ty tu łu  zos ta je  obec­
n ie  m in is trem  spraw  za g ra m cz  
nych? A  m oże i on zm ien ił zda­
n ie tak, ja k  p. L itw .n ow  ? S o w iec ­
ki kom isarz sp raw  zagran iczn ych  
m niej sob ie bow iem  rob i cerem o- 
n ij z  zasadam i n iż fran cu scy  ra- 
d jk a lo w ie  i s o c ja liś c i. Dz.iś p. 
L itw in ow  je s t  go tow  skończyć 
jak n a jp ręd ze j z sankc.iam,, by 
m ontować w  E u rop ie  w ic&d 
fron t a n tyh itle row sk i z  udzia­
łem W łoch. A  że, gdy  m ow a o 

rządzie p. Bluma trzeba  teraz

—  Jedyn ie  ja  jes tem  u p raw n io ­
ny do rob ien ia  na te j san kom u­
k o lw iek  u w ag  —  ośw iadcza  p rze­
w odn iczący .

P ro k u ra to r  zapytu je , czy  oskar­
żony ma zam ia r zeznawrać dop ie­
ro po złożen iu  zeznań p rzez św iad  
ków , czy  ts ż  w o gó le  zeznan  oam a 
w ia , na co osk. S trza łkow sk i odpo 
w iada, że zeznaw ać będzie  po zka 
oaniu  św iadków .

—  T a  odm ow a ze s tron y  oskar­
żonego —  m ów i p rzew od n iczący—  
bardzo kom pliku je  układ ro zp ra ­
w y. W obec  tego  ra z je s zcze  py­
tam  osk. S trza łkow sk iego , k iedy  za 
m ierzą  z łożyć  zezn an ia  i czy  w o­
gó le  je  z lc ży?

—  Z łożę  w y ja śn ien ia  dopieno 
po zeznan iach  św iadków  —  słyszy 
my z ust osk. S trza łkow sk iego .

T a k ie  same pytan ia  co do skla-

będzie p iln ie  baczyć na to, co 
s ię  d z ie je  w  M oskw ie, w ięc  ew o­
lu c je  L itw in o w a  m ogą stan ow ić 
jed yn ie  w yra źn ą  w skazów kę.

N a o g ó l w szakże ifik t n ie  w ie , 
co się s tan ie  za  dw a tygodn ie . 
N a jw y g o d n ie j m oże byłoby zno­
wu od roczyć  w szys tk ie  te sp raw y 
pow iedzm y do w rześn ia . A le  tu 
zaszła  kom plikacja  z A rgen tyn ą , 

k tóra ma tego  w szys tk iego  dosyć.

dan ia  w  te j ch w ili w y jaśn ień  p’ -ze 
w odn iczący  ro zp ra w y  zada je  k il­
ku skolei oskarżonym  Polakom , 
k tó rzy  w szyscy  odpow iada ją  
n n ie j w ię ce j to samo, że będą 
sk ładać w y ja śn ien ia  dop iero póź- 
n .e j, to znaczy, po zeznan iach  
św iadków

P o  pew nym  czasie im ien K m  
w ład zy  obrończej adw . Stypu łkow  
ski chce z łożyć  ośw iadczen ie, że 
oskarżen i P o la c y  w ogó le  złoża w y  
ja śn ien ia  d op ie ro  po zeznan iach  
w szystk ich  św iadków , że w ięc  dla 
p rzyśp ieszen ia  toku rozD raw y b y ­
łoby b a rd z ie j w skazane na krót- 
k iem  ośw iadczen iu  w  te j m atei-ji 
z ich  strony poprzestać.

N a  to jedn ak  p rzew odn iczący  
ośw iadcza , że nie zaprzestan ie  
s taw ia n ia  pytań  poszczegó lnym  o- 
skarżonym  co do w y jaśn ień  z ie h  
s trony , je ż e li zaś adw oxat składa 
tak ie o św ia dczen ie  im ierrem  na­
w et tych  oskarżonych , k tórzy  je s z ­
cze głosu  n ie  zabra li, to zbyt da­
leko rozszerza  sw'e upraw n ien ia . 
O św iadczen ie  tak ie j treśc i ze stro 
n.v obron y, będa. m ógł p rzy ją ć  do- 
p ie -o  po zbadan iu  w szystk ich  o- 

skarżonycł}.

Z E Z N  A N IA  Ż Y D Ó W

Jako p ie rw szy  z szeregu  oskar­
żonych  żydów , zezn a je  Jankiel 
H aberberg . P rzew od n ic zą cy  zapy­
tu je  s tereo typow o, czy  oskarżony 
z ło ży  zeznania.

—  Tak.
—  Co oskarżon y m oże pow ie ­

d zieć  o w ypadkach , k tóre  m iały  
m ie jsce  w  P rzy tyk u  9-go marca-? 
C zy oskarżon y  w id z ia ł, co snę 
d zia ło  p rzed  posterunkiem  p o li­
c ji?

—  W id zia łem .
—  K ied y  m ia ły  m ie jsca  z a j­

śc ia?

—  O w pół do trze c ie j popołud­
niu. Jestem  z zaw odu szew cem  
O sta tn io  p ra w ie  wrca le  n ie ta rgo  
w ałem . Poszed łem  ty lk o  szukać 
k lien tów , ażeby  odebrać  od n ich  
p ien iąd ze . P o l ic j i  m e w id zia łem  
w ca le . W id z ia łem  ty lk o  tłum 
G dy zapyta łem , co s ię  d z ie je , od ­
p ow ied z ian o  m i, że  wdaśnie t y ł  
napad na p on c ję , a te ra z  je s t  
w szęd zie  w ie lk i hałas. Chodźm y 
na posterunek  p o lic ji  —  pow ie­
dzia łem  do k o le gów  —  a w teay  
w łaśn ie  z posterunku p o lic y jn e ­
go  te le fon ow an o , k o rzys ta ją c  z 
p ryw a tn ego  m ieszkan ia , do Rado 
im a  z  w ezw ań .em  o pom oc

Idąc  tak  z innym i, nie zdąży­
łem się je s zc ze  w yk ręc ić , a ju ż 
dosta łem  po p lecach . W id z ia łem  
k ilku  lu dzi p rzy  sobie, a le zaczą ­
łem  s ię bać i zapam ięta łem  tylko 
jed n ego , K ub iaka. W ted y  by ł u 
m nie w  domu zn a jom y, k tóry  za ­
pytał, c zego  jes tem  taki podn ie­
cony, odpow ied zia ełm  na to, że 
dostałem  k ijem  i n ie m ogę się 
ruszać. O czyw iśc ie  zostałem  w  
domu.

Do m ego m ieszkan ia  p rzyszed ł 
p o lic ja n t i w yw o ła ł tow arzyszące  
go  m i Cukra. N a g le  zaczę ły  le ­
c ieć  szyby, p osypa ły  s ię kam ien ie 
zew sząd , zaczą łem  się bać je s z ­
cze w ię ce j.

—  Czy oskarżony n e m ia ł w 
rękach k ilo fa ?

—  N ie .

—  A  m oże m ło tek 7
—  Także  n,e.
—  Czy oskarżony rut uderzył 

ja k iego ś  ch łopca?
—  N ie .
W  te j ch w ili zaczyna oskarżo­

nemu zadawać pytan ia  p rzedsta­
w ic ie l pow ództw a cyw iln ego , adw. 
k o w a lsk i: —  O skarżony pow ie ­

dział. że ju ż  n ic nie ta rgu je , a od 
jak  daw n a?

— N ie  ta rgu ję  ju ż  dość dawno, 
bo k iedyś jeden  z m oich k lien tów  
Po laków , p ow ied z ia ł do m nie, że 
P o la c y  n ie będą u żydów  kupo­
wać, bo „tak ieś ta  się z a s łu ż y li ! '

—  Pan  je s t  szew c?
—  Tak .

— A  m łotka w ręku pan nie 
m .a i?

—  N ie .
1 —  A  nie zna pan przypadkiem
K osow sk iego?
i1 —  N ie .

—  Chodzi m i o to że n iek tórzy  
ze św iadków  w id z ie li,  ja k  oskarżo­
ny kogoś b ił.

—  M ów iłem  na posterunku po­
lic j i ,  że teń K osow sk i ma cii m nie 
złość i d la tego  mi się od gra ża ł.

—  N ie ty lk o  kosow sk i, a le i in ­
ni św iad k ow ie  m ów ili to san: 3.

—  G dzie  to w szystko się d zu łc . 
w  rynku, czy na ul W a rs zew ­
sk iej ?

—  N a  u licy  W a rszaw sk ie i.
—  —  Czy to bylo przed zab i­

c iem  ow ego  W ieśn iaka  i p rzed  
strza fam ,?

—  Tak . . - ,
—  P o lic ja  badała  pana 30 m arca. 

D laczego  pan w 'tedy n ie zeznał 
tych  w ie lu  szczegó łów , k tóre  w 
te j ch w ili p oda je?

—  Czy w id z ia ł L e jzo ra  F e ld  
b e rga?  —  zapytu je  prokura tor.

—  N ie .
—  A je g o  s y n a ”
—  T ak  w idzia łem .
Tu  w s ta je  p rzed s taw ic ie l obro­

ny oskarżonych żydów , adw. B e­
renson i m ó w i:

—  B ył pan w  d e lega c ji do R a ­
dom ia. Co to była  za d e legac ja?

—  Jestem  —  odDow iada oskar­
żony —  w  za rząd z ie  gm in y  ży ­
dow sk ie j Zaw sze  gdy  zan osiło  
s ię  na „b y tw y "  i gdy g ro z iło  nam 
p rzyb yc ie  ludzi z laskam i, je ch a ­
liśm y  do w yd z ia łu  .ś led czego . 
T am  jednak  odpow iadano nam . 
„ N ie  b ó jc ie  s ię ! N ic  w am  m e bę 
d z ie ".

—  A  ile  b yło  tak ich  d e łe g a cy j?
—  J eźd z iliśm y  ao R adom ia 

dwa razy . :
R ozp raw a  trwa.

na p lac rew ji.  Chodnikam i śp ie­
szą ob yw ate le  s to licy  i m łodz;eż 
szkolna, w yp e łn ia ją c  ‘ tłum nie 
śwnątynie, gd z ie  na in ten c je  P  
P rezyd en ta  R. P odpraw ion e zo­
sta ły  w  godzinach  rannych  nabo­
żeństw a.

N A B O Ż E Ń S T W O  w  k a t e d r z e

O godz. 9-ej P  P re zyd en t w  to- 
wm rzystw ip członków' domu cyw i! 
nego i w o jskow ego , udał s ię do K a  
tedry, gdz ie  J. E. ks. kardyna ł K a  j 
kowski w  otoczpm u liczn ego  du­
ch ow ień stw a  u ópraw ił u roczystą  
M szę św W  nabożeństw ie  w z ię li 
u dzia ł- rodzin a  P  P rezyd en ta  R 
F., G en era ln y  In spek to r S il Zbró j 
nych, gen , R ydz-Ś m .g ły, rząd  in 
corpors  z p. P rem je rem  gen. F . 
S ław o j - Składkow-skim, m arsza­
łek Senatu A l. P rys to r , marsz.

p rzez G enera lnego Inspektora 
S ił Zbro jn ych  gen R ydza  Śm ig le 
go i p. m in is tra  Spraw  W o jsk o ­
w ych  gen. K a sp rzyck iego ,

Po  odebraniu  i aportu , P. P re ­
zyden t R zeczyp osp o lite j w  tow a­
rzys tw ie  m in is tra  W, R. i O. P. 
p ro f. W , S w iętos law sk iego , prze- 
je c h a f o tw artym  sam oęhoćem , 
w zd łu ż d ługich  < szpalerów  m ło­
d zieży  szkolnej w ita n y  g r o m k i ­
m i okrzykam i „N ie c h  ż y je " .

0  godz. 10.15 rozpoczę ła  się 
I d e fila d a  p row adzon a  p rzez a-cę 
i O. K. 1. gen. T ro jan ow sk iego , w  
• k tó re j w-zięły udzia ł oddzia ły  
I w o jskow y  i o rga n iza c je  p rzyspo- 
1 sob ien ia  w o jskow ego, w ita n e  ser 

decznem i okrzykam i p rzez  pu- 
i n liczność.

Po  skończonej r e w ji P . P zezy -

Sejm u Car, l  orpus d yp lo m a tyce  j dent R zeczyp osp o lite j, żegnan y 
iiy  7 J. E ks. nuncjuszem  a p o s to ł, ow a cy jn ie  p rzez tłum y publiczno 
skim  M arm agg im , prezes N  I. K . : ^CI> odjccha-. na Zamek, 

gen. J. K rzem ieńsk i, p ierw szy  pre j P R Z E M Ó W IE N IE
zes Sądu Najw y-ższego, p ie rw szy  
prezes N . T . A . dr. H ełczyń sk i w i 
cem arsza łkow ie  Senatu i Sejm u, 
sen ato row ie  i posłow ie , podsekre­
ta rze  stanu, a ttache w o jskow i 
państw  obcych, g en era jic ja . w y ż i i  
u rzędn icy  państw ow i, p rzed s taw i­
c ie le  w ład z adm in is tracyjn ych , za 
rządu m. stoł. W a rs za w y  z p re zy ­
dentem  m iasta  St S tarzyńsk im . 
P rzed  K a ted rą  honory  w o jsk ow e  
Panu P re zyd en to w i oddały  kom pa 
n je  ch orągw ian e p iech oty .

P o  nabożeństw ie tłum nie zeb ra ­
ne rzesze ob yw ate li od śp iew a ły  
„B oże  coś P o lsk ę ".

N A  P O L U  M O K O T O W  K K IE M

W  ch w ili g d y  w  K a ted rze  św 
Jana odbyw ało  s ię uroczyste  na­
bożeństwo, na p lac r ew ji na 
polu  M okotow sk iem  poczę ły  na­
p ływ a ć  n iez lic zon e  d e lega c je  or- 
ga n iza cy j i s tow arzyszeń  z pocz 
tam i sztan darow em i, za jm u jąc  
m ie jsca  na p rzec iw k o  trybun. 
G rom adnie p rzyb y ła  m łodzież 
szkolna. N a  p raw em  skrzyd le  w  
poo liżu  hangaru  stan ęły  w  kilku 
rzu tach  od d z ia ły  w o jskow e, od ­
d z ia ły  p o lic ji  p ań stw ow ej i o rga ­
n iza c ji p rzysposob ien ia  w o jsk o ­
w ego . T rybu n y , p rzyb ran e  em ble 
m atam i państw ow em i, za ję ły  tłu ­
my pu b liczności. Obok liis to rycż- 
nego w ału . na k tórym  sta ła  trum  
na M arsza lk a  P iłsu dsk iego , usta­
w ion o trybunę d la Fana  P re z y ­
denta R zeczyp o sp o lite j.

O godz. 9.30 d-ca O K . I. gen. 
T ro ja n o w sk i dokonał p rzeg lądu  
u staw ionych  oddzia łów , poczem  
ko le jn o  odDierali raporty  i doko­
na li p rzeg lą d ów  w-ojska i o rgan i- 
zacy j P . W . p. m in is ter  Spraw  
W o jsk o w ych  gen . T . K asp rzyck i 
i G en era ln y  In sp ek to r S ił Z b ro j­
nych  gen . R yd z  - Śm ig ły .

Punkt-uainie o godz. 10-tej wa- 
tany hym nem  narodow ym  przy- 
był ta  p lac r e w ji  P . P re zyd en t 
R zeczyp o sp o lite j, o c zek iw a ry

D O  M Ł O D Z IE Ż Y

P o  skończonej d e fila d z ie  i od- 
je źd z ie  Pan a  P rezyd en ta  R zec zy ­
posp o lite j o god z in ie  12-ej m in. 
5 w y g ło s ił p rzem ów ien ie  do z g io  
m adzonej na Po lu  M okutow skiem  
m łoaz ie zy  szkolnej p. m in i3 te ’- 
W yzn ań  R e lig ijn y c h  i O św iece­
nia Pu b liczn ego  p ro f W u jc iech  
Św iętos law sk i.

P rzem ów ien ie  p. m in is tra  
S w iętos law sk iego  tran sm itow an e 
było  p rzez w szys tk ie  rozg łośn ie  
P o lsk iego  R ad ja .

Ż Y C Z E N IA  

W  zw iązku z jub ileuszem  10- 
iec ia  u rzędow an ia  P. P re zyd en ­
ta p ro f. M ośc ick iego , p rzez  ca ły  
dzień  w p ływ a ły  na Zam ek b. liczn e  
depesze z k ra ju  i zagran icy z ż y ­
czen iam i dla d osto jn ego  Jub ilata .

M ięd zy  godz. 12 a 14 przY byw a­
li na Zam ek dla z łożen ia  żyjczeń P  
P rezyd en to w i R . P . człon kow ie 
korpusu dyp lom atycznego i w p isy  
w a l f s i ę  dc, sp ec ja ln e j k s ięg i, w y ­
łożon e j w sali M iro w sk ie j.

Z A K U P  S A M O L O T Ó W  

C H O R Z Ó W , o. 6. N a  pos iedze­
niu rad y  m ie jsk ie j C horzow a 
zw ołanem  d la uczczen ia  10-lecia 
u rzędow an ia  P re zyd en ta  R . P , 
na w n iosek  p rezyd en ta  G rzesika, 
postan ow iono zakup ić  2 sam olo­
ty z p rzeznaczen iem  dla szkoły 
p ilo tó w  w  A lek san d row icach  }to- 
ło B ielska. ; , -

K A T O W IC E , 3. 6. D la  uczcze­
n ia  10-lecia u rzęaow an ia  P r e z y ­
denta P  P . k o rp orac je  m ie jsk ie  
w  K a to w ica ch  p os tan ow iły  zaku­
p ić  tr z y  sam oloty, k tó re  do łączo­
ne zostaną do inn ych  apara tów , 
u fun dow an ych  p rzez  ś ląsk ie  . za­
rząd y  te ry to r ja ln e  o ra z  o rg a n iza  
c je  p racow n ik ów  i p ra cod aw ców  
na rzecz  ob ron y n a rodow e j- R a ­
zem  tak ich  sam olo tow  zakupi 
Śląsk 50 i p rzekaże  je  G en era l­
nemu In spek to rov ;i S ił Z o ro i- 

nych  gen. Śm igłem u - R yd zo w i.

Wieiki proces wywrotowej organizacji
119 oskarżanych Niemcó w

113  r.a ławach potfsa^nych
K A T O W IC E , 3.6. P rzed  izbą 

karną Sądu O kręgow ego  w  K a to ­
w icach  rozpoczą ł się dziś proces 
p rzec iw ko 119 członkom  z lik w id o ­
w an e j na Śląsku ta jn e j n iem ie­
ck iej o rga n iza c ji w yw ro to w e j N a ­
tiona l - S ozia lis tisch e  D eutsche 
A rb e ite rb ew cgu n g .

O skarżen i w  lic zb ie  113 w p ro­
w adzen i zosta li na salę rozp raw  
pod s ilną  eskortą  p o lic ji  i um ie­
szczeni zosta li na ław ach ustaw io­
nych w  lt) rzędach . W obec  szczu ­
płości m ie jsca  na sa li rozp raw , pu ­
b liczność nic zosta ła  doDuszczona.

O skarżonych  bron ią  z urzędu 
ad w oka c i' dr. A ren d t, adw . Daab.J 
i adw . dr. K w ia tek , pon iew aż ża 
oen z adw okatów  nie chc ia ł po­
d jąć się obrony.

P rz y  sto le sp raw ozdaw ców  za­
s ied li lic zn i p rzed s taw ic ie le  pra­
sy m ie jscow ej po lsk ie j i n iem ie­
ck iej, oraz spec ja ln i w ys łan n icy  
dzięnników ’ stołecznych.

O godz. 9.45 na salę w eszli

człon kow ie  kom pletu  sędz iow ­
sk iego w  osobach : przewm aniczą- 
cy— w icep rezes  Sądu O k ręgow ego  
dr. Z d z is ław  A rc t ,  s ędz iow ie  wo- 
kanci pp H e rw y  i Głowmcki oraz 
sędzia zap asow y  dr. K auck i. 0 - 
skarża prok Sądu Okr. dr. P o ­
czątek.

P rzew od n iczący  trybunału  p rzy ­
stępu je  do sp raw dzan ia  obecności 
oskarżonych , p rzyezem  okazu je  
się, żc czterech  spośród odpow ia­
da jących  2 w o ln e j stopy, a m iano­
w ic ie  osk..U rbanek. Lecn ik  i dwaj 
b racia  D iu ga jo w ie  nie s ta w ili się, 
wobec czego p rzew odn iczący  za-

"z ą d z a  w y łą c z e n ie  ic h  ze s p r a w y  
z ró w n oczesr.em  ro z p .sa n ie m  l i ­
stów' g o ń czych . U s ta le n ie  g e n e ra -  
l i j  z a jm u je  b iisk o  godzinę c z a su . 
O sk arżen i, z W yjątk iem  d w ó ch , 

o d p o w ia a a ją  na zadaw m ne im  py-' 
tan ia  w  ję z y k u  p o lsk im .

N astępn ie  sęd z iow ie  H e rw y  i 
G łowacki od czy tu ją  na zm ianę akt 
oskarżen ia, ob e jm u ją cy  43 strony 
pism a m aszyn ow ego. O g r  dz.
11,45 o d czy tyw a n ie  aktu oskarża 
nia zosta ło ukończone i przewod­
na cacy za rzą d z ił k rótką  przer<e.

R o z p ra w ie  p rz y s łu c h u je  się  
p ie z e s  S ą d u  A p e la c y jn e g o  Frend,.

Przemówienie iłr«mfera
na posiedzeniu sejmowem

P re zes  Rady M in is trów  gen . dr 
S ław c j - Skiadkow ski ma zam iar 
zabrać g los  na p ierw szem  posie 
dzen iu  ses ji n a dzw ycza jn e j Sej

mu w  dniu 4-ym b. m.

" r z e m ó w ie n ie  p. p rcm ie ia  tran 
sm itow an e będzie  p rzez rad jo  M  
w szys tk ie  ro zg łośn ie  polsk ie.
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Jednocześnie, lecz odmiennie

Witano zwycięzcę i pokonanego
w Rzymie i Londynie

N E a P u L , 3.S. Dziś o godz. 9-eJ 
rano przyby* do N eapo lu  m arsz. 
B adog lio , p ow itan y  p rzez księcia 
P iem on tu , p rzed s ta w ic ie li w ład z i 
p a r t j i  fa s zy s tow sk ie j oraz o lb rzy  
m ie  tłum y, k tó re  u rząd z iły  na je g o  
cześć m a n ife s ta c ję , pełną n ieda ją  
cego s ie  op isać  entuzjazm u.

B ezpośredn io  z N eapo lu  m ar­
szałek  B ad og lio  o d je c h a ł ' k o le ją  
cio Rzym u, gd z ie  p rzyb y ł o godz. 
3 3, p rzy jm ow a n y  u roczyście . W y ­
s iad a ją cego  z ro c ią g u  m arszałka 
p rzy  d źw iękach  fa n fa r  p o w ita 5 
se rd eczn ie  M ussolin i, poczem
m arsz. B adog lio  w śród  en tu z ja ­
stycznych  ok rzyków  tłum ów  o d je ­
chał do G rand  H otelu .

P raed  hote lem  zg ro m a d z iły  się 
lic zn e  tłu m y pub liczności, w zno­
szące ok rzyk i na cześć zw yc ię sk ie ­
go  w odza  k tó ry  zm uszony był 
k ilk ak ro tn ie  ukazywać Się na ba l­
kon ie.

L O N D Y N , 3.6. D ziś  o godz. 13 
w y lą d o w a ł w  Southam pton negus 
w ra z  ze św itą . W  porc ie , gdz ie  
b y li obecn i cz łon kow ie  poselstw a 
ab isyń sk iego  n ie  u rządzono żadne 
g o  o fic ja ln eg o  p rzy ję c ia , poza

m a n ife s ta c ją  zgo tow an ą  r r zez 
g ru pę sym patyków  A b is yn ji.

N a  zapytan ie  korespondenta 
„D a i ly  T e le g ra p h “ , czy  uaa eię  o- 
sob iście do G enew y, negus ośw iad  
czył, że je s zc ze  nie p ow z ią ł w  te j 
sp raw ie  d ecy z ji.

„M a m  za m ia r  dom agać się od 
L ig i  N a ro d ów  rozw ią za n ia  zgod ­
nego ze  sp ra w ied liw o śc ią  —  o- 
św iadczy ] —  C esarstw o a b isyń  
slue praw n ie  nadal is tn ie je  i is t­
n ie je  rząd  ab isyńsk i w  A b is yn ji 
połudn iow o - zach odn ie j i o t r z y ­
mał odem rJe'’ in stru kc je  przed  
moim w y jazdem  G dyby w o jn a  by­
ła prow adzona p raw id łow o , m e  by­
łoby k w es tji zdobyc ia  A b is yn ji,  po 
n icw aż b ron iliśm y  s ię  zw ieeięstco 
aż dd c h w ili u życ ia  g a zó w ."

S O T H a M P T O N , 3.(5. N egu s  o- 
ra z je g o  rod zin a  i św ita  p rzeb y ­
w a li na pok ładzie  statku „O x- 
fo rd -- do ch w ili opu szczen ia  go 
p rzez p asażerów . W ted y  dop iero  
zn ies iono b s g a i negusa, sk łada ją ­
cy s ię  ze skrŁyń  w yp ełn ion ych  z lo ­
tem, i um ieszczono go na sp ec ja l­
nym. s trzeżon ym  p rzez detekty­
w ów , fu rgo n ie . v.

Zwołanie Ligi Narodów
na żądanie Argentyny

L O N D Y N , 3.6. A m basador ar 
gen tyn sk i dr. M a lb ran  zaw iado­
m ił m in is tra  S praw  Z a gra n icz ­
nych E den a  że rząd  argen tyń sk i 
wystąp-ii z  w n io s k em  zw o łan ia  

z  grom adzeń -a  L ig i  N a ro d ó w  na 
d z ień  16 czerw ca . W  an g ie lsk ich  
ko łac łi m ia ro d a jn ych  oodkreś la ją , 
że  k rok  rządu  a rgen tyń sk iego  nie

był in sp irow an y  p rzez  A n g lję .
G E N E W A , 3.6. O gó ln ie  przypu  

szczają, ze zgrom adzen ie  zw o łane 
zostan ie  na 23 cze rw ca  W  ten 
sposób rada  L ig i  N a rod ów  ob rado­
w a łab y  od 16 do 23 czerw ca , na­
stępnie zaś rozp oczę łyby  s ię  obra­
dy zgrom adzen ia .

BylP nie uciekać zapntiko...
Groteskowa historia z gangsterami

N O W Y  J O R K , 3.6. W  d z ie ln ic y  
n o w o jo rsk ie j B ron s, dokonano nie 
zw yk le  śm ia łego  napadu rabuuko 
w ego, k tó rego  p rzeb ie g  w  p ew ­
nym m om en cie  p rz yb ra ł fo rm y  
w p ros t g ro tesk ow e

C zterech  ban dytów  w  b ia ły  
d z ień  za jech a ło  sam ochodem  
p rzed  jed en  z .b a n k ó w  j w y rw a ło  
w yeh cd ząeym  dwum urzędnikom  
bankow ym  w a lizk ę , za w ie ra ją ca  
60.000 d o la rów  B andyci, o s trze l 
w u ją e  s ię  z rew o lw e ró w  p rzed  po 
sc ig iem , p ęd z ili z  sza loną szybk o !

c ią  przez m iasto, & zm y liw szy  po­
śc ig . sk ie row a li sam ochód ku u li­
cy w y ja zd o w e j, aby w ydostać się 
za m iasto.

N a  sk rzyżow an iu  u lic  p o lic jan t, 
regu lu ją cy  ruch, za trzym a ł sam o­
chód za p rz tk ro czen ie  czerw on e­
go sygn a łu. Po  sp :san iu  p ro toku ­
łu za n iep rzes trzega n ie  sygn a łó w  
i zby t szybką jazd^, p o lic ja n t —  
n ie  w ied ząc , że m a  p rzed  sobą ban 
dytów .,. puścił mh w c ln z  z  boga, 
tym  łupem.

J r y & u i i a i
b. m in is tra

ą p it
T ho m asa

za zdraae tajemnicy urzędowej
k O N D Y N , 2. 6, S p ec ja ln y  try -  

bu ąą j, p ow o łan y  do ro zp a trzen ia  
za rzu tó w  o n ied ysk rec ja ch  bu dże­
tow ych , dokon an ych  jak ob y  p rzez  
m jn is tra  k o lo n jj Thom asa, k tó ry  
w  zw ią zk u  a tem i za rzu tam i p o ­
d a ł s ię  do d ym is ji, o g ło s ił o r z e ­
czen ie , iftó re  w yp ad ło  bardzo ob­
c ią ża ją c©  d la  Thom asa.

T ry b u n a ł n ie  d a je  w ia ry , że  do­
kon ane w  +ym  roku  tu ż p rzed  
dn iem  budżetu  u b ezp ieczeń .e  cd 
ry zy k a  p rz e c iw  pod w j ższem u  po­
datku doch odow ego  i o p ła t od 
h e rb a ty  b y ty  p rzypadK ow e i 
s tw ie rd za , że asek u rac je  te pod ­
ję to  na podu taw io n ieau to ryzo ­
w an ych  m ed ysk rsey j o tem . co 
będz ie  z a w ie ra ł buazet. T ry o u n a ł 
ośw iau cza , że  w  obu w ypadkach , 
za rów n o  w  3tosunku do p os ia  Iz ­
by gnu a  s ir  A l f r e d a  B u ita . jak  
i  p. B ates a, n ied ysk rec ji dopuś­
c ił s i?  min- Thom as, a  oba j je g o  
p r z y ja c ie le  B u tt i B ates w yzysk a ­
l i  tę  w iadom ośp  d la  osob istych  

k orzyśc i.
O rzeczen ie  trybu n a łu  je s t  d ru z­

gocące  d la  b. d z ia ła cza  s o c ja lis ty ­
czn ego  Th om asa  i - ta w .a  rząd  
b ry ty jsk i w n arazo p rzyk re j sy ­
tu a c ji. O becp i#  bow iem , w  razie  
p rz y ję c ia  o rzec zen ia  t r j  bunału 
za p odstaw ę do d e cy z ji parlam en­
tu, k tó ry  m usi Th om asa  potęp ię,

Jak  p rzypu szcza ją , negus w ie ­
z ie  22 000 fu n tów  w  sztabach z ło ­
ta P o  opuszczen iu  statku n°au", 
za ją ł m 'e js ce  w  p rzys tro jon ym  
kw ia tam i w agon ie  i od jech a ł w  
k ierunku Londynu .

Zaostrzone zaradzenia ansielsliie
dla stłumienia zawieruchy w PaSsstynie

L O N D Y N , 3.6. Z J e ro zo lim y  do 
noszą, że angielsk i®  w ł adze m an­
datow e w yd a ły  w  zw iązku  z zao­
s trza ją cą  się  sytu ac ją , dwa now e 
zarządzen ia .

P ie rw s ze  upow ażn ia  w szys t­
kich o f ic e ró w  an g ie lsk ich  w  P a 'e  
syn ie ao p rzep row adzan ia  rew i-

Chiny przed woiną domową
A Japonja korzysta

S Z A N G H A J , 3.6. W  kołach p o li­
tyczn ych  sądzą, że w yd an y  św ieżo 
m an ifes t w ład z  połudn iow o - ch iń  
jk ich  (k a n to rsk ic h ), dom agaj'ący 
s ię  w o jn y  przeciw  ko Jap on ji, m o­
że dop row adzić  do ze rw an ia  p o ­
m iędzy N ank inem  a Kantonem . 
O bustronne p rzygo tow an ia  w ojsko  
w e są n adzw ycza j znam ienne

N A N K IN ,  3.6. O fic ja ln e  kola 
ch ińsk ie p rzyzn a ją , że  pom iędzy 
N ank inem  a Kantonem  is tn ie je  
spór, lecz n ie  p rzew id u ją  wybu 
chu w o jn y  dom ow ej.

W ed le  don ies ień  japoń sk ich  z 
Kantonu , tam te jsze  s iły  s% oce ­
n iane na 110 tys, w o jsk  r eg u la r ­
nych o ra z  60 tys. m ilic ji,  będącej 
w svam e na tych m iastow ego pogo­
tow ia .

O becn ie  w ład ze  kantońskie rut’ 
zam .e rza ją  p rok lam ow ać ca łk ow i­
te j n iezaw is ło śc i od Nankinu, lecz 
uczyn ią to w  ra z ie  rozpoczęc ia  
p rzez cen tra ln y  rząd ch iński kro­
ków  w ojen nych .

L O N D Y N  3.6. W ed le  don iesień  
z H on g  - K on gu , w czo ra js ze  don ie  
s iem a  japoń sk ie  o w ybuchu w o j­
ny pom iędzy  K an tonem  a N ank i- 
n tm . m ają  na celu od w rócen ie  u- 
w a g i oa a k c ji ja p o ń s k e j w  p ro ­
w in c ji F o -K ien , g d z ie  e lem en ty  
p ro japoń sk ie  im a ły  u tw orzyć  rząd 
autonom iczny. R ząd  kaptoński za­
rząd ził m ob iliza c ję  i pośp ieszn ie  
w ysyła  w o jska na g ran icę  p row in  
e ji  F o -K ien , celem  odparc ia  ew en ­
tu a ln e j da lsze j a g re s ji.

NfebezulFczna nierów ni
socjalistycznego prawa

C A S A B L A N C A , 3 6 W  os ta t­
nich dn iach  rob o tn icy  h iszpań ­
scy  dokonali w  L a n ge rze  k ilku 
zam achów  te ro rys ty c zn ych  Jed ­
nym  z pov, odów  zadrazn ien .a  
w śród  robotn ików  było  w p ro w a ­
d zen ie  8 -godzinn ego  dn ia  p racy  
ty lk o  dla H is zp a n ó w ; w  stosun­
ku do inn ych  narodow ośc i p raw o 
to n ie ob ow iązu je . K o rzy s ta ją c  z 
tego  p rzed s ięb io rcy  za c zę li zw a l­
n iać  H iszp an ó w  z p ra cy  i p rzy j-

dow ości.
T e ro ry ś c i h iszpań scy  sp a lili 

k aw ia rn ię , w k tó re j zw o ln ion o  
k e ln erów  h iszpańskich  i p r z y ję ­
ło A ra b ów . Podobn ie  w ysadzono 
w  p o w ie trze  ru sztow an ia  budo 
w y, na k tó re j.p r ze d s ięb io rc a  usu 
nął m u ra rzy  h iszpańskch  a p rzy ­
ją ł  A ra b ów . W res zc ie  pod łu żm o 
dw ie m aszyny p iek ie ln e  pod bu 
dynek pose ls tw a  b ry ty jsk ieg o  
M aszyny w ybu ch ły , w y rzą d za ją c

zy j dom owych 1 dokon yw an ia  a re ­
sztow ań. D ru g ie  —  d a jo  kom isa­
rzom  ok ręgow ym  praw o  w ydaw a 
nia zarządzeń  w  sp raw ie  p rzym u­
sow ego  o tw ie ra n ia  s tra jk u jących  
sk iepów  arabskich  i nakładan ia 
na opornych kupców  arabskich  
k a r  p ien iężn ych  oraz k a r  w ię z ie  
nia.

D ek re ty  te s tan ow ią  p ie rw sze  
zarządzen ia  w ład z  m andatow ych , 
m a jące  na celu złam an ie  stra jku  
arabsk iego.

1200 A R ESZT O W A N Y C H

L O N D Y N , 3.6. W ed ług  in fo r  
m acy j ze źród e ł o fic ja ln y c h , od 
ch w ili pow stan ia  zaburzeń  w  P a ­
les tyn ie  aresztow an o 1100 A r a ­
bów i 100 żydów  (p rzew a żn ie  ko­
m u n is tów ).

8.000 W O J S K A

L O N D Y N , 3.6. Z Jerozo lim y do­
noszą, że po śc iągn ięc iu  now ych 
posiłków  z E g ip tu  liczba  w o jsk  
a n g ;eisk ich , stac jon ow anych  w  P a ­
lestyn ie , w ynosi 8.000.

B IL A N S  J E D N E G O  D N IA  
L O N D Y N , 3.6. Z Jerozo lim y  do­

noszą, ze w  ciągu dnia w c zo ra js ze ­
go dokonano w  ca łym  k ra ju  lic z ­
nych ak tów  terorys tyczn ych .

D w orzec  k o le jo w y  w  N a za re c ie  
został częśc iow o  zburzon y prn-z 
ek sp lo z ję  bomby, w  H eb ron ie  A- 
rabow ie  o s tr z e liw a li gm ach rządo­
w y. W  Rehoboth u zbro jone od d zia ­
ły  arabskie napadiy na żydow ską 
fa b ryk ę  m ydlą. D ruga zaś grupa 
podpa liła  p lan tac ję  pom arańcz. 

-,Na l in j i  K o le jow ej z J e ro zo li­
my do L yd d a  rozerw an o  to ry  i 
spow odow ano w y k o le jen ie  s ię  lo ­
kom otyw y, k tóra  p rzew ró c iła  s ię  
i za ta ra sow a ła  drogę.

M ieszkań cy  w 'o sek  arabskich , 
położonych  p rzy  g łów n ych  trak ­
tach, o s tr z e liw u ją  sys tem atycz­
nie autobusy żydow sk ie .

D ziś  rano w ysadzon o dw a m o­
sty  i zda rto  d ru ty  te le fo n ic zn e  
na p rzes trzen i m ili an g  na d ro ­
dze do H ebronu  N a  d rodze  te j 
będą odtąd  m og ły  je źd z ić  jed yn ie  
lekkie po jazdy .

Frafturafcr M sK u
Gada świadków morderstwa

D e jego w a n y  p r2ez p roku ra tora  
W a rszaw sk iego  Sądu O k ręgow e­
go d la  ra d zo ru  nad dochodze­
niem  w  sp ra w ie  osta tn ich  za jść  
na te ren ie  M ińska M az. w ic ep ro ­
ku ra tor S. O., Żeleńsk i w y je ch a ł 
na m ie jsce  w yd a rzeń  i p rzep ro ­
w a d z ił w stępn e p rzesłucnan ia  
Zbadano k ilkunastu  św iadków

naocznych  scen y zab ó js tw a  
w aęh m istrzą  ś. p. B u jaka. -

Ś ledztw o w  sp raw ie  zab ó js tw a  
w acn m is trza  B u jaka  ob ją ł K#- 
dzia ś ledczy K la jn e r t , k tóry  p o d ­
dał przesłuchan iu  zab ó jcę  Judę 
C hask ie lew icza . osadzonego pa 
Faw iaku .

Km&nte u K ?szliJl 2*
Pobicie ty u  & na G m hr/Je

m ow ać robotn ików  inn ych  nąro- pow ażne s tra ty  m aterja ln e .

Skarpetki senacie
fteiw^kia manifestacja komet rrancusKich

r zą d ow i w yp ad n ie  w y to c zy ć  p rze ­
c iw  m in is tro w i k o lo n ij pu b liczne  
osk arżen ie  o zd radę ta jem n icy  u- 
rz e d o w tj. Konsókwenćj® o rzecze ­
nia, k tóre  sp raw iło  w  L on d yn ie  
p io ru n u jące  w rażen ie , są  pnpro- 
stu n ie  do p rzew id zen ia . W  op in ji 
p u b liczn e j, k tó ra  jed n om yśln ie  
w sk azyw a ła  na Thom asa, • jako  
od p o w ied z ia ln ego  za n ied ysk re­
c je  budżetow e, o rzeczen ie  t r y b j-  
ns lu  w yw oła ło  zad o w o len ie  i u- 
czu c ie  dum y, co do im pon u jącego  
za is te  dowodu n ieza leżn ośc i sę­
d z iów  an g ie lsk ich .

J. T  Tnąm as o trzym a ł kop ję  
o rzeczen ia  trybu n ału  z rąk  syna 
sw ego  L es jie . B yły  m in is te r  d rżą ­
cą ręką p rzerzu ca ł ka rtk i o rze ­
czen ia , a gay  doszed ł do punktów  
d otyczących  je g o  osoby, zb lad ł. 
—  T en  w y rok  je s t  ok ru tn y  -~- 
o św ia d czy ł i uaał s ię  do sąs iedn ie­
go pokoju , ab y  p e d z ie lić  s i?  tra ­
g iczn ą  w iadom ością  v  resztą  ro ­
dziny.

P ow ta rzam  to ośw ia dczy ł 
p rzed s ta w ic ie lo w i R eu te rą  T h o ­
mas —  co m ów iłem  pod  p rz y s ię ­
g ą ;  N je  zd rad ziłem  żadnej ta jem ­
nie y budżetu  nikom u, sum ien ie 
m oje  je s t  czyste . Z w ró cę  s ię  n ie­
bawem  do m oich w yb orców , k tó­
rzy  p rzez  ty ła  la t d a rzy li m m e 
sw ojem  zau fan iem

P A R Y Ż ,  2. 6. D z is ie js z e  p os ie ­
d zen ie  senatu , k tóre  t rw a ło  za­
led w ie  15 m inut, zosta ło  zak łóco­
ne n iespot) kaną w d z ie ja ch  p a r­
lam en taryzm u  m an ifes ta c ją .

W  ch w ili, gdy  p rzew od n iczący  
senatu w ygłasza? p rzem ów ien ie  
ku czci zm arłego  senatora  O be­
rona, zgrom adzon e t a  g a je r j i  k o ­
b iety  r zu c iły  na sa lę  u lo tk i 2 Za­
p ow ied z ią  w a lk . o rów n ou p raw ­
n ien ie  kob iet oraz m alę  paczk i, 
w  k tó rych  Ku zdum ien iu  senato­
ró w  zn a jd ow a ły  się skarpetk i z 
p rzyc zep :o:.ym  do nich  nap isem ; 
„N ą w e t,  g :iy  u zyskam y b ierne i

czynne p raw o w yborcze  —  ekar- 
łink; w asze  bedą c e ro w a n e ". 
O ryg in a ln a  ta  m a n ife s ta c je  w y ­
w o ła ! b w  senam e w eso łość.

W e jś c ia  do senatu  -obsadzone 
były  p rzez su fra żys tk i, k tóre  in ­
te rp e lo w a ły  każdego  z  w ch od zą ­
cych  łub w yeh ed ząeyeh  senato­
rów  w  sp raw ie  je g o  s tan ow isk a  w  
k w es tji p rzyzn an ia  kobietom  fra n  
cuskim  czynnego  i b ie rn ego  p ra ­
w a w yb orczego . S en a torow ie , czę ­
sto nie bez pew n ego  zak łopotan ia , 
u s iłow a li p rzyrzeczen iem  p op ar­

c ia  s tan ow iska  kob ie t u w o ln ić  =ie 
od n a tarczyw ych  n iew ia s t

W czo ra j do sklepu k o lo n ia ln e ­
go H ir s z fe ld a  p rzy  ul. M a rsza ł­
kow sk ie j, rzucono k ilk a  kam ien i, 
b iją c  s zyb y  S p raw cą  okaza ł się 
s tudent p o lite ch n ik i J. M ass, któ 
ry  też  zosta ł za trzym an y  i o sa ­
dzon y w  a reszc ie  do d ysp ozyc ji 
w ia d z  sąoow ych .

R ów n ie ż  w  dniu w czo ra js zym  
o godz. 12.30 p rzy  ul. Gpochow 
sk iej doszło do za jś c ia  na t le  a g i 
ta e ji an tysem ick ie j. W  w yn iku

za jśc ia  zusta li p o b ic i:  R o tb a rt
Ł a ja  i Z a s tre g e r  E s te ra  (G ro ­
chowska 89 ) o ra z  R ozenblu m  Bo­
ruch (G roch ow ska  8 1 ). S p raw ca ­
m i za jś c ia  i pob ic ia  żyd ów  oka­
za li s ię  Izyd o rza k  S tan is ław  
(G roch ow ska  8 1 ), T ra c z y k  S tan i 
s ław  (K o b ie isk a  3 ; i C hojn ack i 
Szczćpan fU adzym in ska  105).

W szyscy  sp raw cy  za jś c ia  ję -  
s ta li za trzym an i i osaa zen i w  h- 
resze ie  U rzęd u  ś ledczego  do d ys ­
p o zy c ji w ła d z  sądow ych .

T a t r s f  w  ś n i e m y
Zderzenie zimna z ciepłem nacf Polską

Z A K O P A N E ,  2. 6. W  nocy  z pc- j 1000 m tr. nad. poziom em  m orza.

L i k w i d a c j a  s t r y k u  p i e k a r z y
w Hławie i Serocku

S tra jk  p iek a rze  w  M ław ie  i Se- 
roeku zosta ł z lik w id ow a n y . N a  
k on fe r^ n e j’ u In spek to ra  P ra  e j , 
inż. B ień k ow sk iego  z u d zia łem  ro­
botn ików  i p ra cod aw ców  zosta ­
ła  w y łon ion a  kom isja , K tórej z a ­
dan iem  będzie  u sta len ie  w arun­
ków za w a rc ia  um uwy zb io row e j

m iędzy p ieka rn iam i i rooo tn ika- 
m i. W  akc ji, zm ie rza ją c e j do l i ­
k w id a c ji s tra jau  w  oou  w spom nia­
nych  m ie jscow ośc ia ch  b ra f ró w ­
n ież u dzia ł k ie ro w n ik  oddzia łu  
ap rpw m aey jn ego , w a rszaw sk iego  

U rzędu  W o jew ó d zk ie go , p Zaczyń  
ski.

H a  n o s z a c h

n ieaz ia łku  na w to rek , po bardzo 
zpacznem  o z ięb ieą m  się, za c zą ł w  
gór ich sypać g ę s ty  śn ieg . W  sa­
m em  Zakopanem  p a d a ją cy  p rzez 
noc i p rzedpo łu dn ie  deszcz p rzy ­
bra ł w  god zin ach  połu dn iow ych  
postać dużych p ia tó w  śn eżnych, 
k tóre  o k ry ły  ju ż  m ety lk o  szczy ty  
T a tr , a le  n aw et i dolne p a rtje  
g ó r  o ra z  r e g le  i G ubałów kę. W  
Zakopanem  śn ieg  n ie  u trzym a ł 
się, na tom iast od w ysokośc i ok.

u trzym u je  s ię dotychczas. Z K a ­
sp row ego  m eldu ją , Że opad śn ież­
ny  w yoo s i 45 cm., a tem pera tu ra  
spad łą  do — S st. C a ły  łańcuch  

a tr  w ra z  z reg la m i p rzyb ra ł w y ­
g ląd  p ra w d ziw ie  z im ow y  O ile  
n ie nastąrii znaczne o c iep len ie , a 
pow łoka Śnieżna bedzie  s ię  u trzy ­
m yw ać nadal, b acow ie  będą zm u­
szen i spędzić z hal ow ce  i b yd ło  W 
dolne p a r t je  lasów

Co powie rada miejska
o nowym ustroju stolicy?

Lol atlantycki
na w ysokości

p op rzez  s ira tes ferę
N O W Y  J O R K , 3.6. W  D a llas  u s iłu jąc  p rze lec ieć  

(s t . T g x a ? ) skonstruow ano nowy 
sam olot do lotu  s tra to s fe ry c zn e ­
go por,aa A tla n tyk iem .

Sam olot ten , p ilo to w a n y  p rzez  
P an gb orn a  i M ou ty  - M asona, w y ­
s ta rtu je  12 b. m. z  N o w eg o  Jorku.

nad A tla n ty - 
15.00(' me-k iem  

trow .
P d o e ł  za m ie rza ją  od w ied z ić  

Lon dyn , P a ry ż  M sd ry t, A m s te r ­
dam, a być m oże także B er lin  i 

Moskwę.

D ? is ie js z t  p w ie d z e n ie  tym cząso 
w e j ra d y  m it js k ie j,  k tó re  odbę­
d zie  s ię  o god? 6 w ;cczorem , po- 
św ięeon e je s t  w y łą c zn ie  p ro jek to ­
w i u sta iyy  o w o jew ód ztw  ie  stołecz 
nem i zm ian ie  dotych czasow ego  
u stro ju  sam orządow ego  W a rsza ­
w y .

P ro je k t  ustawy w  SDrawfę zim a 
r.y u stro ju  sam orządow ego  s to li­
cy, ja k  s tw ie rd za ją  g ło s y , op in ji 
pu b liczn e j j op in ja  p oszczegó l­
nych w yb itn ych  d z ia ła czy  samo­
rządow ych , n ie  budzi zachw ytu . 
Z arów no W a rs za w a  ob aw ia  się ze 
w zg lęd ó w  gospodarezyph  zbyt da 
leko tdąeego rozsze rzen ia  sw oich  
g ra n ie  aż na sąs iedn i.: now .a ty , 
ja k  i p oszczegó ln e  w y d z ia ły  pow ia

rę d z ia łan ia  p ro jek tow an ych  g ra ­
p ie  w o jew ó d ztw a  sto łeczn ego , nie 
są gospodarczo  p rzygo to w an e .

O p in ja  R a d y  M ie jSK ie i, k tóra 
ma k ię W yp ow ied zieć  w  dniu  dzi' 
s ie jszym , budzi duże zac iek aw ie ­
nie

Z m i a n y
w m in. sp raw ied liw o śc i
W  Aviązku z ustąpieniem ze s.ano 

wiska dyrektora biura personalnego 
ministerstwa sprawiedliwości prpjc są­
du najwyższego Dlouhego monster 
sprawiedliwości powierzył tymczaso 
we pełnienie obowiązków dyiekłoiu 
biura personalnego p. Adamowi Kwiał- 
K.owskiemu. dyrektorowi departamentu 
administracyjnego w ministerstwie 
sprawiedliwości, niezależnie od dotyclj- 

tow e, k tóre  do p rzy łą c zen ia  w  g fe - czasowych czynności.

przed surfem
L W Ó W , 3. 6. P rz ed  trybun ałem  

p rz y s ię g ły ch  Badu O kr. odby ła  
s ię  rozpraw , p rz ec iw  s za jc e  ban ­
dytów  z K opan iu  k o lo  G ródka Ja­
g ie ł., z  k tó rych  jed en  ranny w 
nogę, zosta ł w n ies io n y  na salę 
sądu na noszach.

O prócz ran n ego  F eck j K u rrn y  
s tan ę li p rzód  sądem : P io t r  Lu- 
tyńsk i i Was-yl łw ań czu k . T ró jk a  
ta w  nocy na 16 lis topada  rb . r. 
w ta rgn ę ła  e K aren inam i do dom u 
M ik o ła ja  I ło w a  i pod g ro źb ą  e trze  
lan ia  zrab ow a ła  690 zł.

W pa rę  dn i poten* w  cza s ie  po­
śc igu  p o lic y jn e go  K u ryn a  zosta ł 
ran n y  w  nogę ku lą  karab inow ą , 
gdy  dosta ł s ię  na dach dom u, u s i­
łu jąc  zb iec . W  czas ie  ro zp ra w y

T rze j chtópcy
Zabici piorunem
B O C H N IA , 3. 6. W  S zczy tn i­

kach w  pow bocheńsk im  ro zeg ra  
ła  s ię  tra g ed ja , k tórą  poch łonęła  
ży c ie  trzech  ch łopców .

N a d  tą  w s ią  ro zs za la ła  g w a ł­
tow ną  bu rza  z  p iorunam i.

P odczas  bu rzy  na polu  zn a jd o ­
w a li e ię  10-letn i E u gen iu sz  Śei- 
s?o, 11-letni J ó z e f S tro jek  i 11-łet- 
ni M ieczys ła w  Buła, k ió rzy  w ra ­
ca li z  k oś tio ła  do dom u.

C h łopcy  eeh ron ili s ię  pod d rze ­
w o rosnące obok p rzyd ro żn e j ka­
p liczk i.

W  tym  czas ie  p iorun  u derzy ł w  
kap liczkę, za n ija ją c  na m iejscu  
trzech  ch łopców

k u ry n a  odoow iacja ł na p y ta n ia  
leżąc  na noszach N a  w n iosek  o- 
brpny po zbadan iu  p rzez  lek a rza  
stanu zd ro w ia  K ą r y n y  rozp raw ®  
odroczono.

Grób murarza
w  p ic :u

Z B Ą S Z Y N , 3 6 W  tra g ic zn ych  
oko licznośc iach  zg in ą ł 6U-letjii 
m urarz Jan G roszek. G roszek  zo ­
b ow ią za ł s ię  n a p ra w ić  uszkodzo­
ny p iec  ro ln ik a  K ra ft a  w  Przy.- 
chodzku. P o  p rzep row a dzen iu  
zew n ętrzn ych  n a p raw  w szed ł CJrp 
szek da wm ętrza p ieca , c łjcą ę  vr 
nim napraw ić  sk lep ien ie .

W  pew nym  m om encip, spow o­
du zb y t s ilnych  uuerzeń • m iot a, 
ro z lu źn iły  ś lę  c e g ły  w skutek  cze ­
go za w a liło  się ca le  Sklep ien ie, 
g rzeb ią c  w  sw ych  gru zach  n ie­
szczęsnego m u -arza . M im o n a­
tych m iastow e j pom ocy, n ie  «d e* 
łano G roszka u ratow ać. Zm arł «p  
wskutek odn ies ion ych  ob rażeń  i 
uduszenia.

Giełca pieniężna
Wczoraj zebranie giełdy nie odbyto

s,ę.
w  obrotach prywatnych tendencja 

dla pap.erów procentowych i akcyj y- 
trwmata Się.

7 proc. poż. staoil.zacyina 59.00. 3 
pro, prem poż. inwestycyjna 1 eT- 
68.00, H em, ^6 75; 3 proe. oerm. iwż 
buda elana 2Ć.50; 8 proc poż, t l'»25 
r. (D illon) 87.00; 7 proc poż. ślą.dfa 
69.50- 7 pioc. poż. m st. Wąrs-awy 
(m agistrat) 67.50.



Nr 161 ABC — N O W IN Y  CODZIENNE Str 3

Zamknięcie wvslawy Szukalskiego
Napaści na kościół

w Instytucie Propagandy Sztuki
K a to lick a  A g e n c ja  P ra so w a  do­

nosi, że w  gm achu  In s ty tu tu  P ro ­
p agan d y  Sztuki w y ło żo n o  album 
do zb ie ra n ia  podpisów  osób „d o ­
m aga ją cych  s ię  zD udow ania osob­
nej św ią ty n i d la  K om en dan ta  P ił-  
s yd sk icgo  nad i oko ło  Jamy Sm o­
cze j na W a w e lu '1. M a  to  b yć  w ła ­
ś c iw ie  n ie  św ią tyn ia , le c z  „duch- 
ty n ia "  d la  u czczen ia  ducha K o ­
m endanta. S tanąć w  n ie j m a po­
sag  „S w ia to w ie d a " ,  p os iad a ją cego  
c z te ry  w  c z te ry  s tron y  św ia ta  
/w rócon e o b lic z e :  P iłsu dsk iego , 
W ie lk a z im ie rza  (t .  j .  K a z im ie rza  
W ie lk ie g o ),  K opern ika  i M ick ie ­
w icza  . Z nad  o b lic z  ty ch  w  new ne 
dni, n ib y  z  la t a r r i  m orck ich . w y-

1,5 miliona osób
ubezpieczonych oo choroby

L ic zb a  u bezp ieczon ych  w  ubez­
p ieczen iu  na w yp ad ek  ch oroby  w e  
w szystk ich  u b ezp iecza ln iach  spo­
łeczn ych  w  P o lsce , w yn os iła  w  
końcu lu tego  r. b. 1.564.383. Ł ą c z ­
ny  p e rs o n e l.le c zn ic z y  w  ubezp ie­
cza ln ia ch  sp o łeczn ych  w yn os i! 
5.753. w  tem  person e l lekarsk i 
2.569 osób, pom ocn iczo - lekarsk i 
2.145, aptekar=hi 1.039.

Kongres mariawitów
o db yw a s ię  w  W a rs z a w ie

W c zo ra j ra źn oczą ł się w  W ar sza 
w ie  kon gros  m a ria w ick i, na k tó ry  
p rzyb y ło  d z iew ię c iu  b isku pów  i 
dużo k s ię ży  o ra z  kap łanek. K o n ­
g res  ro zp oczą ł s ię  nabożeństw em , 
od p raw ion em  p rz e z  „a r c y b ra ta "  
F e ld m an a  i „b isk u p a " K opystyń - 
sk iego, poczem  p rzys tąp ion o  do o- 
b rad, k tóry  ch p rzedm io tem  eą za- 
gadn i zn ia o rg a n iza cy jn e

K o n gre s  m a r ja w ick i p o trw a  
p raw dopodobn ie  k ilk a  dni

ku z d ru k iem  ka ta logu  w ys ta w y  j e ­
go p rac, o ra z  spow odu  n iedopusz­
cza ln ego  zach ow an ia  s ię  p. Szu- 
ka lsk iego  w  c iągu  p ie rw szych  d n 1 
w ystaw y ’ , rad a  I  P  S. uchw a liła  
zatwberdz-ić d ecy z ję  kom itetu  g łó w  
nego o zam kn ięc iu  w y s ta w y  p rac 
p Szukalsk ,ego “

D ziś  o g. 17 opuszcza  W a rs za w ę  
P ro n u n tju s z  A p os to lsk i, JE m . ks 
K a rdyn a ł F ra n c iszek  M arm agg i, 
aby  z rąk  O jca  św  o trzym ać  ka 
p e lu sz kardyn a lsk i i >ako kardy  
na* k u r ia ln y  zam ieszkać w  R zy ­
m ie.

K s . K a rd yn a ł M a rm a gg i w y je ż ­
dża z P o lsk i po ośm iu la ta ch  u rzę ­
dow an ia  na stanow isku  N u n c ju ­
sza A p o s to lsk ieg o  w  s to lic y  n a­
szego  państw a. G odny następca

Dodattrf mieszkaniowe
dla nauczycieli

O rga n iza c je  sam orządu  te ry to - 
r ja ln ego  w y s tą p iły  do w ład z  r zą ­
dow ych  w  sp raw ie  n o w ego  u regu ­
low a n ia  dodatków  m ieszkan io­
w ych  d la  n a u czyc ie li szkół p o ­
w szechnych

D odatk i te  ob c ią ża ją  gm in y  i

rzu can e b y ły b y  w  c z te ry  s tron y  
św ia ta  snopy św iatła.

W  kom un ikacie  K A P  czy tam y 
d a le j :

W  p on ied z ia łek  św ią te c zn y  dnia 
1 c ze rw ca  r. b. m ięd zy  g od z in ą  13 
a  14 ja k iś  pan, w  śred n im  w ieku , 
w g ran a tow e j koszu li i  sp ortow e j 
b luzie, u rzą d z ił sob ie  w  m ie jscu  
zb ie ra n ia  tych  p od p isów  m asów kę.
K o rzy s ta ją c  z  dużego zeb ra n ia  s ię  
D ubliczności, zaczą ł p rzem aw ia ć .
Z w ied za ją cy , sądząc, żę  usłyszą 
ob jaśn ien ia , d o tyczące  w y s ta w io ­
nych o b ra zó w  i rzeźb , o to czy li 
m ów cę dość lic zn ie .

T ym czasem  zam iast, ob ja śn ień  
u s łysze li stek n ied ow arzon ych  w y ­
w odów  w  rod za ju  tego , że  M arsza ł 
k ow i P iłsu dsk iem u  godność  m ar­
szałka nada li je g o  w ro g o w ie  ( ? ) ,  
że p ra w d z iw i c z c i c i e l  w in n i u ży­
w ać  ty lko  ty tu łu ; kom endant, a 
zak oń czy ł a tak iem  na JE . Ks M e ­
tro p o litę  Sapiehe. na R zym  i Koś- 
c io l w o gó le  A ta k  ten  byl m ów cy 
po to potrzebn y , b y  u w ień czyć  swą 
m owę w n iosk iem , iż  pi en iądze na 
budowę te j p am ią tk ow e j „d u e n ty  
n i"  zn a jdą  się z k o n fisk a ty  m a ją t­
ków kośc ie ln ych  i  p ien ięd zy , w y ­
syłanych do Rzym u.

N ie  w iem y, c zy  ta  p on ied z ia łk o ­
w a m asów ka w  salonach  In s ty tu tu  
P ro p a ga n d y  Sztuk i była w y ją tko- 
w o za im p row izow an a , czy  te ż  ta ­
k ie  w j  s tąp ien ia  system atyczn ie  
tam  s ię  p o w ta rza ją  —  w  każdym  
ra z ie  d z iw n ie  to w y g lą d a , że k ie­
row n ic tw o  I  P . S. choćby je d n o ­
razow o  podobne w ys tą p ien ie  na 
sw ym  te ren ie  to le ru je .

IP S  og łasza  n a stęp u ją cy  kom u­
nikat w  sp raw ie  p ropagan dy , o p i - 1 
sanei p rzez  A g e n c ję  K atO n cką : |

„S pow odu  n adu życ ia  zau fa n ia  ko-J P O Z N A Ń ', 3. 6. W e  w s i C hojno, 
m itetu  In s ty tu tu  P ro p a ga n d y  Sztu  pow S zam otu lsk iego  dokonano
ki p rzez  p, S zu ka lsk iego  w zw iąz- zb eszczeszczen ia  kom u n ikan tów  i

o le jó w  św ię tych . Jak  w yn ik a  z 
dochodzeń  p o lic y jn y ch  w  nocy z 
p ią tku  na sobotę r .iew yk ryc i do­
tąd  sp ra w cy  d os ta li s ię  do ko­
ścioła p a ra fja ln e g o  p rzez  okno—  
poczem  dokon a li rabunku. O f ia ­
rą  rabunku p a d ły , s reb rn y  kie- 
lich , d w ie  p a te ry , p a cy fik a ł z  re ­
lik w ia rzem  św . W o jc ie ch a , dw ie  
s reb rn e ta ce  i s reb rn a  am pułka 
dc w in a  . Tabern aku lu m  rozb ito  
m łotk iem , kom un ikan ty  ro zrzu co

Przet* sc prasy
W  D N IU  J U B IL E U S Z U

C ala  p rasa  zan reszcza  artydcuły, 
p ośw ięcon e  ju b ileu szo w i d z ies ię  
c io le c ia  p iastow an ih  godn ośc i P r e ­
zyden ta  R . P . p rz ez  p r o f  Ign a c e ­
go M ośc ick iego .

O m aw ia ją c  zdobycze  naukow e i 
w yn a la zk i Ju b ila ta , p isze  p ro f. 
S w iętos ław sk i w  „P o is c e  Z b ro j­
n e j " :

IsU tj najważniejszego wynalazku 
prof. Mościckiego polegała na tech-

Wyjazd J.E,ks. Kardynała Marmagsiego
do Watykanu

N u n c ju szó w  A p os to lsk ich  odrodzo 
nej P o lsk i, A c h ille s a  R a tt ie g o  1 
W a w rzyń ca  L au riego , w szys tk ie  
sw o je  s iły  i czas p o św ię c ił na kon 
tyn u ow an ie  ich  d z ie ła  i  um acn ia­
n ie  w ęzłów ' serdecznych , ja k ie  od 
w iek ów  łą czą  S to lic ę  A p osto lską  z 
R zeczp osp o litą  Po lską .

O d ja zd ow i K s  P io n u n c ju s za  z 
P o lsk i to w a rzys zy ć  będą s e rd ec z­
ne w spom n ien ia  i n a jlep sze  uczu­
cia

Manifestacja studentów
przeciw ks. Mauersbergerowi

W c zo ra j o godz. 11 na U n iw e r ­
sy tec ie  W a rszaw sk im  studenci zgo  
to w a li w le lk a  m a n ife s ta c ję  p rze ­
c iw ko  kap e lan ow i h a rce rs tw a  ks. 
M a u ersb erge row i, k t ó r j , ja k  w ia ­
dom o n iep rzych y ln ie  ustosunko­
w a ł s ię  do p ie lg rzy m k i Jasn ogó r­
sk ie j, ob raża ją c  uczucia  r e lig iin e

m łodzieży.
W  m a n ife s ta c ji w z ię ło  udzia ł 

oko ło  ty s ią ca  studentów , k tó rzy  
po w ys łu ch an iu  k ilku  m ó’vców , ru 
s zy li pochodem  dookoła  gm ach ów  
u n iw ersy teck ich , w zn osząc  ok rzy ­
ki p rz e c iw  w ro go m  r e l ig j  i m ło­
d zieży  akad u n ick ie j.

Swiątokradzkr rabunek w (hojnie
Zbeszczeszczono Hostię Świętą i Oleje

p och ła n ia ją  m isko 40 proc. ich 
bu dże iów  szkolnych. O rga n iza ­

c je  sam orządow e d om aga ją  się. 
aby w yp ła tę  dodatków  m ieszka­
n iow ych  dla n a u czyc ie li p rz e ją ł 

skarb państw a.

IHyliucii
na fermie

no, o le je  ś w ie te  rozlan o .
S p raw cy  św ię to k ra d z tw a  uszli 

o tw ie ra ją c  sob ie d rzw i zabrane- 
m i k luczam i.

P ra w d op od ob n ie  z ło d z ie je  p rzy  
b y li z d a ls ze j ok o lic y  na ro w e ­
rach , a w  t tn  sam  sposób uszli 
n astępn ie  z łupam i.

Ś led ztw o  p row ad zon e  je s t  p rzy  
pom ocy psa p o lic y jn ego .

M ie jseow ra ludność ze zgrozą  
og lą d a  d zie ło  zn iszczen ia , m o­
d ląc s ię  o w y k ry c ie  sp raw có w  
p on u rego  św ię tok rad ztw a .

S O S N O W IE C , 3. 6. N o c y  ub ie­
g łe j dokonano zam achu bom bow e­
go  na fa rm ę  cha lu cow ą  w  kibucu 
H aszom er H a c a ir  w  B ędzim e.

E k sp lo z ja  p rz e ra z iła  m iesz­
kańców  kibucu, k tórzy n a tych ­
m iast w y b ie g li na pole, a le  n iko­
go ju ż  n ie za s ta li. O lb rzym ia  w y r

cnafucćw j
w a w m urze w skazała jed yn ie  na 
m ie jsce  pod łożen ia  bom by.

P o  k ró tk im  czas ie  p rzyb y ła  Ko­
m is ja  ś ledcza  i u s ta liła  p rzed e ­
w szystk iem , że była to p rym i­
tyw n a  bom ba, skon stru ow an a  z 
ru ry  że la zn e j n a pe łn ion e j p ro ­
chem  górn iczym  I

Spłrta w naturze
zaległości podatkowych

Podniesienia autorytetu s^dów
domaga się sowiecki preKurator

W  W a rs za w ie  p ow o łan a  zosta ła  
dc ż y c ia  spec ja ln a  kom is ja  d la  od 
b io ru  za le g ło ś c i p odatkow ych , któ 
re m ogą  b yć  przyjm ov,rane w  natu 
rze  D o ty c zy  to z a le g ły ch  podat­
k ów ; dochodow ego, g ru n tow ego , 
spadkow ego  i od  d a row izn  za  cza- 
do końca 1932 roku, k tó re  w  m yśl 
ro zp o rzą d zen ia  R ady M in is trów ’ , 
m ogą  b yć  pok ryw an e  m a te r ja la m i 
budow lanem u p ctrzebń em f p rzy

robotach  p u b liczn ych  p row ad zo ­
nych p rz e z  Fu n du sz F ra cy , p łoda 
mu ro lnem u  dostarczan iem  środ­
k ów  p rzew ozo w ych , o ra z  w łasn ą  
roboc izn ą .

O soby, k tó re  chcą  pok ryć  w  ten 
sposób sw o je  za le g ło śc i p odatko­
w e, m usza sk ładać podan ia  do W o  
jew ó d zk ie g c  E iu ra  Funduszu P ra  
cy  n a  m  st. W a rs za w ę  n rzv  ul. 
Ś-to K rz j sk ie j N r. 2 'i

M O S K W A , 3.3 P ro k u ra to r  
Z .S .R .R . W y s z j nski zastanaw ia  się 
na łam ach . . I z w ie s t i j"  nad zagad ­
n ien iem  re fo rm y  sad ow n ic tw a  so­
w ieck iego . A u to r  k ia a z ie  nacisk  
na p od n ies ien ie  au toryte tu  mo­
ra ln ego  sędz iów  i p ropon u je, by 
w yb ó r  ich  n a stęp ow a ł na zasa­
d z ie  ta jn ego  i b ezp ośred n iego  g lo ­
sow an ia , co —  zdan iem  je g o  —  
zw ięk szy  od p ow ied z ia ln ość  sę 
aziów ’ prz^d  państrri ni i zw |że

ich  ś c iś le j z lu dn ością  oraz pod ­
n ies ie  ich  au torytet,

J e że li chodz i o zm iany w so­
w ieck im  kodeksie karnym , to —  
zdan iem  W y szyń sk iego  —  pod ­
staw ow ym  brak iem  obecnego ko­
deksu je s t  je g o  n ie jasn ość  o ra z  
m ed osta ieczn a  oo rou a  p ra w  i in te­
resów  jed n ostk i. W  obecnym  ko­
deksie  ob -on a  in teresów  jed n o ttk ,, 
j e j  godność  i debro za jm u je  d ru ­
gorzędn e  m iejsce .

Zamiast „informatorów11
biegli w sprawach todatkowych

Stroiki w e  Francji
zataczają coraz szersze kręgi

P A R Y Ż , 3.6 S tra jk  w  P a ryżu  i 
ok ręgu  parysk im  zatacza  coraz 
szersze  k ręg i, ob e jm u jąc  co raz  to 
now’e  g a łę z ie  p rzem ysłu . W sa­
m ym  P a ry żu  i  d epa rtam en c ie  Sek 
w an y  je s t  w  te j ch w ili p rzeszło  
‘iOO n ieczyn n ych  i obsadzonych  
p rzez  robotn ików  fab rvk . Ilo ść  
s tra jk u ją eych  o b lic za ją  na 50.000, 
do c zego  n a leży  doi w ży ć  10.000 w 
departam en cie  Seine et O ise, 

R ozsze rzen ie  s ię  s tra jku  na 
p rzed s ięb io rs tw a  żyw n ościow e, 
p rzyb ra ło  rozm iary budzące n ie ­
pokój w  s fe ra ch  o fic ja ln y ch , W  o- 
statn ich  chwdlach donoszą o za­
w ieszen iu  p ra cy  w  gazow r.. w  
N a n te rre  i o  g ro źb ie  stra jku  w in 
s ta lac jach  w o d o c iągo w ych  na

przedm ieśc iach  P a ry ża  W szy s t­
k ie  w y tw ó rn ie  lodu są  w  P a ryżu  
n ieczynn e, skutk iem  czego  sk łady  
m leka  są pozbaw ion e  lodu.

Z L i l l e  donoszą, że s tra jk u ją cy  
robotn icy ’ ob sad zili w czo ra i w ie ­
czorem  fa b r tk i,  w  k tórvch  spędzi­
li noc.

K w itn ą
Kwiaty lotosu

P O Z N A Ń , 3. 6. W  m ie js co w e j 
pa lm ia rn , zakwutły p ie rw sze  k w ia  
ty  lotosu , u znaw ane w  b ta ro iy t-  
ności za  k w ia ty  uśw ięcone L o to ­
sy m ieszczą  się w d zia le  roś lin  

trop ika ln ych .

Izb y  skarbow e zak oń czy ły  r e o r ­
g a n iza c ję  system u za s ięga n ia  in- 
lo rm a e y j p rzy  w y m ia rze  poda t­
ków , p o le g a ją c ą  na skasow an.u  
t. zw\ in fo rm a to ró w  podatkow ych . 
Z a m ia st in fo rm a to ró w  dzia ła ln ość  
który-ch spotyka ła  s ię  s ta le  z  o- 
s trem i zarzutanu o rg a n iza cy j go­
spodarczych  i p ła tn ik ów , m iano­
w ano w ca łe j P o ls c e  ok o łć  6.000 
b ieg ły ch , s p ec ja lis tó w  w  n a jro z ­
m a itszych  d ziedzinach  p rzem ysłu  
i handlu.

D la  usun ięcia  b iu rok ra tyczn ego  
za ła tw ia n ia  sp raw  pod a tk ow ych  o 
trzym a ły  izby' skarbow e za lecen ie  
w ła d z  nadzorczych , by  w sze lk ie  
ok ó ln ik i były’  p rzed s ta w ia n e  p rzed  
og łoszen iem  do a p rob a ty  M in is te r ­
s tw a  Skarbu. Z a p ob iegn ie  to  pa­
nu jącem u dotych czas  ch aosow i w  
te j d z ied z in ie  i lic zn ym  w ypad­
kom  w y d a w a n ia  sp rzeczn ych  ze  
sobą za rząd zeń  n a ra ża ją cych  na 
tru dności p ła tn ików .

Ucieczka od franka
na giefdzie londyńskie!

L O N D Y N , 3. 6. W  dn.u d z is ie j 
szym  na g ie łd z ie  lon d yń sk ie j pa ­
n ow ało  niebywTa )e  zam ieszan ie  
spow odu  o lb rzym iego  n a p łjrwu 
zg łoszeń  z  kon tynentu , o fe ru ją ­
cych  w ie lk ie  ilo śc i fra n k a  fr a n ­
cusk iego.

Is tn ie ją c e  ort p ew n ego  czasu 
ogóln e poczu c ie  n iep ew n ośc i co 
ao D liskicb losów’ fra n k a  je s t  po ­
ga rsza n e  p rzez  w iadom ośc i o  roz 
s ze rza ją cyeh  s ię  s tra jk a ch  w e 
F ra n c ji,  z  czem  łączon e są  po­
g ło sk i o grożącym i s tra jk u  g en e ­
ra ln ym  P o n iew a ż  zaś a n g ie lsk i 
fundusz in te rw en cy jn y  je s t  b li-

sk l w ycze rp a n ia . w’y d a je  s ię  uza- 
sadnionem  p rzyp u szczen ie , że  
w ład ze  a n g ie lsk ie  będą zm uszo­
ne p ozo s taw ić  fra n k a  w łasnem u 
losow i i dopu śc ić  Jo je g o  spadku 
do poziom u 80 f r  za 1 fu n ta .

Zmiana prezydenta
w  Nicaragul

P A R Y Ż ,  3.C. D onoszą  z  -Mana- 
gua (N ic a r a g u a ),  ż e  p rezyd en t re  
pu b lik i gen . Sacasa. poda ł s ię  do 
d ym is ji. N o w e g o  p rezyd en ta  m ia ­
n ow ać m t  p rzyw ó d ca  pow stańców  

gen. Somoza.

nicznem rozwiązanu zagadnienia łą-j 
czenia powszechnie znanych składni­
ków powietrza, azotu i tlenu na tlen-, 
ki azotu, a następnie zmiany tlenków 
azotu w  ooecności w oay i tlenu na 
kwas azotowy. Rozw.ązat.ie tego za 
gadnienia miało na celu otrzymanie 
łycł* związków chemicznych, które są 
niezbędne do obrony kraju i podniesie­
nia często wielokrotnego pionów zie­
mi”

P rzech odząc  następn ie do sp ra ­
w y  r o l i  n a jw yższe j w  h ie ra rch ji 
p ań s tw ow e j w  pa fistw ip , m in is ter  
Ś w ię tos ław sk i zaznacza

„V rażąc na chiodno i oceniając 
dzi, .tania całego splotu czynników, 
które się składają na wytworzenie ru­
chomej równowagi machiny tak skom ■

Pbkowanej, jaką jest Państwo Par 
rezydent nie pr :estaje byc wnikli­

wym badaczem, który ze spokojem i 
optym zm em  przyroonika, z wiarą 
patrzy w  przyszłość naszego narodu. 
Radi je Go i napawa najwyższem za- 
dowoleriem każda oznaka poprawy 
warunków istnienia naszego Państwa, 
znajduje wyrozumiałość, widząc u- 
sierki i braki w  naszem życiu obec- 
nem Potrafi też ogarnąć jednan spoj­
rzeniem zesjiół wszystkich czynników 
zewnętrznych i wewnętrznych, okłada­
jących się na bieg życia n arod i, jako 
całości i stąd dochodz: do przeświad­
czenia, że Polska iako zbiorowa ca­
łość duchowo zdrowa i silna, nadę­
te szystko pragnąca żyć pełnią życia 
bez gwałtownych wstrząsów, sama 
znajdzie stopniowo *o najlepsze roz­
strzygnięcie wszystkich zagudmtii 
które sie domagają i w  przyszłości do­
magać się bęaą swego rozw iązania”

F A L A  Ś W IA D O M O Ś C I

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro a o  
w y "  w  toczącym  s ię  obecn ie  p ro ­
ces ie  tr P rzy ty k u  w id z i p rze ja w  
s ta rc ia  s ię  dwu sił, zm ie rza ją cych , 
je d n e j ku odżydzen iu  P o lsk i i  dru 
g ie j ku u trzym an iu  obecnego  s ta ­
nu rzeczy .

„Zajścia w  Przytyku rzuciły ja­
skrawe światło na drkonywający sie 
w  naszem społeczeństwie doniosły 
proces odzydzaria. Zniszczona, prze­
ludniona wieś polska zrozumiała, ze 
jeaynym jej ratunkiem- jedynem w y j­
ściem na przyszłość jest kolonizacja 
miast i miasteczek- W ieś, dotychczas 
nierozurinejąca znaczenia snrawy ży ­
dowskiej, uświauomiła sobie, że bez 
jej rozwiązania, Polska nie' n o że  się 
rozwijać, nie może zapewnić swojej 
'udnoścs elementarnych podstaw bvtu, 
nie może mocno stanac na nogi ani 
pod względem politycznym, ani pod 
względem gospodaiczym.

Zrozumiawszy to, chłop polski prze­
stał ufać żydowi. Zacząt z całą oetet 
minacją zrzucać z sieb;e jego jarzmo. 
7acząl wysyłać swoich synów do han 
diu i izemiusla i zaprzestał, tam, gdzie 
uświadomienie poszło głębiej, kupo 
wać u żydów.

T o  uzasadnione wszelkiemi w zg lę­
dami natury moralnej, politycznej i go 
spodarczej stanowisko ludności wie 
Jkiej, doprowadza żydów  do pasiji. 
Rozumieją oni, że wymyka sie im  z 
rąk wieiomiljonowa rzesza poiska, z 
której atugie śmiecia żyli, którą w y­
zyskiwali ; na której się bogacili Ro­
zumieją oni. że jeże dziętu śv..ar',o- 
mej woli wsi polskiej zginie żydo- 
stwo małych n.iast i miasteczek sko­
lei zginąć musi i gruba burżuazja ży ­
dowska, która opierając się na ży­
dach małomiasteczkowych, przy ich 
pomocy ssie soki z całego kraju Ro­
zumieją oni wreszcie, że przerzucenie 
się antysemityzmu r,a wieś, obudzenie 
się witlomiljonuwej ludności w iej­
skiej, żyw iołow y pęd tei ludnooci do 
spolszczenia kraiu, tówna się dla nich 
k  inieczności opuszczenia Polski.

Dlatego to podniósł sie taki krzyk 
dokoła zajść w  przytyku". ■

D a le j :
„Fa li obudzonej świadomości naro­

dowej nic me zatrzyma. Z  chwilą 
kieoy stała się. ona rlasnością dzie­
siątków miljonów ludności wiejskiej, 
stała się ona już żyw io ‘ową. Zerwie 
ona każda tame i najmisterniej usy­
paną groblę na di odzc do odżydzema 
Polski’

R O B O T N IC Y  w  Z S R R

„ K u r je r  P o zn a ń sk i"  om aw ia  
n iek tó re  p osu n ięc ia  p o lity k i ro ­
b o tn ic ze j Sow ie tów  W  osta tn im  
czasie Z .S .R .R . poszedł na dw ie

znam ienne re fo rm * ’ li lw + d a c ję  
k artek  żyw n ośc iow ych  i n o rm a li­
za c ję  system u p ien ię żn ego  O t u 
re fo rm  dokonano kosztem  robo+ni- 
ków , którzy za p ła c ili za n ie  z je d ­
nej s tro n y  n a d n rern ą  zw vżką  cen, 
z d ru g ie ’ m asow em ’ redukcjam i 
i „p od n ies ien iem  w yd a jn o śc i p ra ­
c y "

Jak  to w yg lą d a  w  p raktyce. 
św\adczy o ten . ch ocia żby  „ru ch  
s tach an ow sk i", ro zp oczę ty  w  r. 
1935 w  zag łęb iu  don ieck iem  i k on ­
sekw en c je  tego  ruchu.

- Górnik Stachanow, dobrze prze­
myślawszy pracę w  szybie, stv erdzil, 
że cjzięk: racjonalnej organizacji pracy 
może wtspół ze swoją aru>yną osiąg­
nąć znacznie lepsze wyniki roboty, 
niż dotychczas. W  ciągu 6 godzin 
jt- zn. w ciągu jednej zmiany) w ydo­
bywa! 102 tonny węgla, poczem jed­
nak zwiększył wydajność do 176 t., 
później nawet dr 240 t. W ładze so­
wieckie, rzecz jasna, żywo zaintereso­
wały się temi wymkami którym na­
dały rozgłos światowy, wyzyskując 
ruch stachanowski dla swoich celów: 
zwiększenia wydajności pracy rooot- 
ników. D la porównania zanotujmy, że 
rekordy Stachanowa trzykrotnie prze 
wyżczają wydajność pracy w  kopal­
niach węgła w  Niemczecn...

Jak wynika z oświadczenia komisa­
rza r.nansó" , GWnko, rezultaty ruchu 
s*achanowskiegc spowodują podnie­
s ien i norm wydajności, służących do 
ustalania płac nremjowo - akordo­
wych. Patetyczne uznanie dla „nie­
zwykłych zdolności proletarjusza so 
w ieckiego” oznacza w  praktyce naka: 
takiego zwiększenia zksploatacji ro 
botnikr, że nietylko wśród robotni­
ków. lecz i kierowników przemysłu 
budzą się gwałtowne sprzeciwy Opo 
zvcja jednak ni? iest w  stanie zapo­
biec podporządkowaniu ołac robotni­
czych zasadzie onłacałności przedsię­
biorstw. Tak więc robotnicy sc*'’ ieccv 
będą musieli uczestniczyć nietylko w 
wątpliwych zyskach, ale i —  w  str* 
ta^h przedsięD'orstw.

Cyniczna eksploatacja siły roboczej 
w  Sowietach nie ms przyktad V y so­
bie równych w  innych stronach świa 
ta” !

Jak  w id a ć  p o lityk a  robotn icza  
pań stw a  ro b o tn ic zego  p ro w ad zi 
do je s zc ze  g o rszego  w yzysku  6 iły  
rob ocze j, n iż  ma to m ie jsce  w  
pań stw ach  b u rżu azy jn ych .

N ie ty lk o  państw o k a p ita lis ty c z ­
ne, a le  i kom u n istyczne nie je s t  
d ziś  zdo ln e  do ro zw ią za n ia  za ­
gad n ien ia  sp ra w ied liw o śc i s o c ja l 
r e j ,  s p ra w ied liw eg o  podzia łu  nra 
cy, obow iązk ów  i zysków

Krzyże walecznych
w rączan o  v. G rafow ie

W  clniu 31 m a ja  b. r , w  G ra je ­
w ie , od b y ła  s ię  d eko ra c ja  K r z y ­
żem  W a lec zn ych  ks ięd za  d zieka ­
na G aw ęd zk iego  o ra z  robotn ika , 
b. sapera  I  pułku in ż y n ie r ji  k o r­
pusu D ow b ó r-M u śn ick iego .

N a d a n ie  k rzy ża  odby ło  s ię  *  
zw ią zk u  z  o g ło s zo n ą  lis tą  p rzez  
M in is te rs tw o  S p ra w  W o js k o ­
w ych , z e s ta w ia ją cą  nazw iska  
tych , k tórym  K r z y ż  n ie  zosta ł do­
ręczon y .

U roczys tość , k tó ra  od oy ła  się 
w  o d le g ło ś c i 4 k ilo m e tró w  ■ od 
g ra n ic y  n iem ieck ie j, w yp a d ła  bar 
dzo podn ioś le . W z ię l i  w  n ie j u- 
d z ia ł p rz ed s ta w ic ie le  m ie js c o w e ­
go  ga rn izon u  o ra z  ca ła  adm in i­
s tra c ja  p ow ia tow a .

Z o k a z ji Jub ileuszu
U-000 na F. 0. N
D la  u czczen ia  Jub ileuszu  P a ­

na P re zy d en ta  R ze c zyp o sp o lite j 
P r o L  Ign a ceg o  M ośc ick iego , P r e ­
zyd iu m  P  K . O. p rzek aza ło  na 
Fu ndu sz O b ron y  N a ro d o w e j kw o 
tę  10.000 złotych .

Daleko idą oszczędności
na personelu Kolejowym

T ra co w n ic y  k o le jo w i s k a iża  s ię  
i i  oszczędn ości person a ln e  na poi 
ukich k o le ja ch  p ań stw ow ych  zosta 
ły  p og łęb ion e . W. d z ied z in ie  p rze ­
n ies ień , s tosow an a  je s t  co ra z  czę ­
śc ie j m etoda tra n z io k a c ji „n a  
w łasn ą  p ro śb ę ".

Z  ca łego  sze regu  m ie jscow ośc i 
donoszą, i i  o rgan a  aam -n is trac .i 
k o ie jo w e j, chcąc p rzen ieść  p ra co ­
w n ika , d op row a d za ją  ro zm a itym ’ 
sposobam i do tego , że  „d e likw en t* 
zm uszony je s t  sam  pro3 ić  o prze- 
n ie s itn ie , w sku tek  czego  n ie  p- 
trzym u je  w ó w czas  kosztów  p rze ­
p row adzk i. A d m in is tra c ja  k o le jo ­
w a  oszczędza  w ten  sposób pew ne 
sumy, a  k o le ja rze  m usza dop ła ­
cać do p rzen ies ien i?  z w łasnych  

fu ndu szów .
O szczędności person a lne  na ko­

le ja c h  w ys tęn u ją  ró w n ie ż  ja sk ra  
WO w  słu żb ie  d ro go w e j. N iek tó re  
stanow iska, k tóre ze w zg lęd u  na

sw ó j ch arak ter s łu żb ow y  p o w in ­
n y  być obsadzone p rzez  p erson e l 
e ta tow y , obsadzane są p rz e z  p ra  
cowników ’ k on tra k tow ych  i czaso­
w ych . Do tak ich  s tan ow isk  na leżą  
m. in . czynności b lokow ych  i d y ­
żurnych  ruchu.

Tym czasem  aa g łó w n e j lin ji 
W a rszaw a  —  K a to w ic e  na w ie lu  
p rzystan kach  za tru d n iam  są w 
ch a rak terze  b lokow ych  i d yżu r­
nych ruchu p ra co w n icy  czasow i. 
Są to  p rzys tan k i tak ie, jak  C ze­
ch ow ice, B rw in ów . M ilanów ek . 
Jak to ró w , C zarnocin , R aw ka, L in ­
ce, M oszczen ica .

U trzym yw a n ie  na tych p rzy ­
stankach  p ra cow n ik ów  czasow ych 
w  o d p o w ied z ia ln e j s łu żb ie  ruchb, 
p od yk tow an e  w z g ’ edam i oszczęd­
n ościow em u  p oros ta je  w’ sprzecz­
ności z zasadn iczem i norotar. 
s łużby k o le jo w e j.
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D ziś  św. F ran c iszka  

Ju tro  św. E o n ifa ce g o

3 Ł A m %
T E A T R  W I E L K I :  O pera  n ie ­

czynna.

TE A T R  N AR O D O W Y: „Głupi Ja­
kób’' R ;ttnera.

T E A T R  F O L S K I: dziś i jutro
„M iljonerka" Shawa z Modzelew­
ską w  popisowej roli tytułowej

T E a T R  N O W A dzis 1 jutro „T e- 
w  reżyserji W ęgierki.

TE A T R  M A Ł Y : dziś do raz ostat­
ni „Adw oka 1 róże*1 Szaniawskiego 
w rtżystrji Zelwerowicza. W  pró­
bach .L o r  i hiszpanka*1 komedja 1. 
Sarmonta. Premjera w  sobotę. W  ni \ 
tek przedstawienia niema.

T E A I R  L E T N I : dziś i jutro za­
bawna komedja „Niei.sprawiedli.vio- 
" t  fo< zina" w  głównych rolach z 
Lindorfówwą I Rozycidm. *

T e a t r  K A M E R A LN Y : ..Matura" z 
Andrzejewską w  roli głównej.

W  pitrv._zych dniach czerwca pre 
rnjera „N ieprzyjaciólki" Antonine‘a.

TE A T R  Ma IICKIEJ: Tratika o
generałów :j” . Wkrótce premiera „P io . 
feaja p. Warren'* B Shawa

Z IE M IA Ń S K A  A R TYS TÓ W  (I. 
P  S.) Szopka polityczna p. t.: „Pan  
staroata n >  wychodne".

C YR U LIK  W A RSZA W SKI (Kredy­
towa 14 ): Kom edja muzyczna p. t.
„K o t w  worku". Jedno przedstawie­
nie o 8-ej.

Burmistrz Map^sztu
p r z y b y w a  d z iś  do  W a r s z a w y

D ziś  w ieczó r , dn ia  4 czerw ca , 
p rzyb yw a  do YYrarsza\vy z o f ic ja l ­
ną w iz y tą  K . Szendy, bu rm istrz 
Budapesztu

Teorja i praktyka
Są pewne prawdy, na które wszys­

cy się godzimy, które wszyscy rozu­
miemy, często je nawet powtarzamy, 
a przecież nie zawsze stosujemy w 
życiu. Wiemy więc dobrze, że nic nie 
dzieje się samo z siebie. Ażeby coś 
uzyskać, musimy się o to starać i 
musirry naa tem pracować. Ale czy 
istotnie zaw szy  *ak postępujemy?

Nieraz się słyszy, że ktoś westch­
nie i powie: „Żeby tak wygrać na 
Loierji*-. Ale czy ten, który tak po­
wie, ma istotnie los w  kieszeni?

Ciekawie na ten temat opowiada 
jeden ze szczęśliwych posiadaczow 
ćwiartki losu, na który padła w  u- 
biegłym ciągnieniu czwartej kłasy 
jedna z dużych wygranych.

Pan ten miał właśnie zwyczaj pd 
czasu do czasu wzdychać i powta­
rzać: gdyby tak wygrać na Loterji! 
A t  raz sam roześmiał się z -siebie: 
„Jak mogę wygrać, skoro me gram"? 
I w  tym dopiero momencie ziozumiał
namacalnie   jezeii tak powiedzieć
można tę prostą, zdawałoby się praw­
dę, że aby wygrać, trzeba giąć.

Odtąd grał: lortuna mu poszczęści­
ła.

Niech z tego wydarzenia wyc.ągną 
morał ci, którzy do Loterji, czasami, 
wzdychają, ale bez losu w  kieszeni; 
niech nie zapominają też, że ciągnie­
nie pierwsze) klasy trzydziestej szós- 
tt j Loterji rozpoczyna się 18-go b, m

W iz y ta  ta p rzypada  bezpośred ­
n io po w izy c ie  po lsk iego  P re m je ­
ra  w  B u dapeszc ie  i p rzyc zyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do d a lszego  o zyw ie  
n ia i za c ieśn ien ia  tra d ycy jn e j 
p rz y ja źn i polsko - w ęg ie rsk ie j,

W  osobie p. K a ro la  Szendy 
W a rsza w a  p ow ita  w yb itn ego  teo ­
re tyka  i p rak tyka  w  d z ied z in ie  
sam orządu  m ie jsk iego .

Prezydent Rzplitej
na z jeżd z ie  „S p o łem "
P re zy d en t R zec zyp o sp o lite j 

p rz y ją ł zap roszen ie  zarzadu  Z w ią ż  
ku „S p o łem " na z jazd  ju b ileu szo ­
w y  25-lec ia  te j o rga n iza c ji, k tóry  
odbędzie  s ię  w  W a rs za w ie  13 b. m. 
P re zyd en t R zp iite j w y ra z ił  chęć 
b liżs zego  pozn an ia  d z ia ła czy  3pól 
d z ie lezych , zap rasza jąc  w szys t­
k ich  uczestników: z jazdu  na her- 
Datkę na Zam ek K ró lew sk i w  dniu 
13 b. m.

Z  miasta
ZJAZD  P A N  DOM U 

Dzisiaj po mszy św w kościele św 
Pietra i Pawia na Koszykach, nastą­
pi uroczyste otwarcie 3-dniowego 
Zjazdu Delegatek Oddziałów Zw iąz­
ku Pań Domu o godz. 1 1 -e* rano 
(punktualnie) w sali „Rom a" N ow o­
grodzka 49

Ziazd zaszczyci swą obecnością 
Pani Prezydentowa Mościcka.

WIĘCEJ PR ZE LO TÓ W

Polskie samoloty komunikacyjne 
wykonały w  tym miesiącu 895 lotów 
(wobec 47 )' w  kwietniu r. ub.), prze­
wożąc w  nich 3.085 pasażerów (w  
reku 1935 —  1-417), 52 tonn towarów 
i bagażu (3? tonn), oraz 8-3 tonn ga­
zet . poczty (?3  tonn).

Naiwiększę frekwencję wykazała 
linja Poznań— Warszawa (270 osób).

B lB L jO TE K A  W IĘ ZIE N N A

Powstały w  listopadzie ub. r. In­
stytut Węgierski w  Warszawie otwo­
rzył wczoraj dla szerszej publiczno­
ści bibljotekę zaopatrzoną w szereg 
cennych dziel węgierskich. Bibljoteka 
otwarta będzie we wtorki, czwartki i 
soboty.

7E STOW . TE C H N IK Ó W

W  piąieic unia 5 b. m. o godz. 
20-ej w  Sali Wielkiej Stowarzyszenia 
Techników Polskich w  Warszawie 
(ul. Czackiego 3/5 ) odbędzie się po­
siedzenie techniczne, na którem p. 
inż. Zdzisław Gilewicz mówić będzie 
na temat: „Rola fortyfikacji w  ostat­
niej wojnie św iatowej". Wstęp na po 
siedzenie mają członkowie S-nia i 
goście wprowadzeni.

Komisja rozstrzygnie
spór K^mteniczników z dozorcami

Do ok ręgo w ego  inspek tora  p ra ­
cy w  W a rs za w ie , w p łyn ę ły  s p rze d  
w y  p rz ed s ta w ic ie li obydw óch 
stron , w sp raw ię  d a lszego  stosow a 
n ia  o rzec zen ia  n a d zw ycza jn e j ko­
m is ji ro z jem cze j, d o tyczącego  w a ­
runków  pracy* i p ła cy  dozorców  
dom ow ych  w  s to licy .

W  zw iązku  z tem  inspekcja  p-a

cy p od ję ła  krok i w  celu zw o łan ia  
kom is ji p o lu bow nej d la  om ów ie ­
n ia  m oż liw o śc i za w a rc {a um owy 
zDiorowej na n astępn y  okres, albo 
w iem  m oc d o tych czasow ego  o rze ­
czen ia  upłyv*a 30 b. m K om is ja  
po lubow na odbędzie  swe posiedzę 
n ie w p rzysz łym  tygodn iu .

Niezwykły gest w Warszawie
Kobieta — amerykańskim attache handlowym

W  czw artek , 4 b m w ieczo rn ym  
p oc iąg iem  posp iesznym  z M oskw y 
p rzyb ęd z ie  do W a rs za w y  i za trzy ­
ma się  w  s to lic y  na k ilka  dni u 
inż, M. S. O kęck iego , daw nego do 
radcy  ch iń sk iego  rządu  do spraw  
d ro go w ych  z ram ien ia  L ig i  N a ro  
dów , jed n a  z n a jw yb itn ie js zych  0- 
sob is tośc i w  św iec ie  d ro go w ym  —  
a ttach e h a n d low y  am basady am e­

ryk ań sk ie j w  Ch inach  p. V io la  
Sm ith , k tó ra  in teresu je  s ię  zagad ­
n ien iem  gospodark i d ro go w e j w  
Po lsce . P . Sm ith  je s t  szeroko zna­
na w  St. Z jed n oczon ych  i na D a ie  
k im  W sch od z ie , jako  jed n a  z w y ­
b itn ych  p tom oto rek  zagadn ień  ko 
m u n ikacy jn ych  i je s t  au torką  w ie  
lu p rac w  te j d z ied zin ie .

Siara Warszawa

CZEKAM NA VA?S
y  KOLEKTURZE

'Szukasz szczesc!a -
ar nA l hw "le '

- 'mFljćń-
Centra’ a: W arszaw a Nowy św iat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, N o ­

w y św iat 30, Marszałkowska 86. Chłodna 68-

W y p a d k i i  k ta a z x ż e
Młodociana despe ratka. 18-letma 

Stefanja YYiśniew ska, przy matce, 
(T y lżycka  6) ,  otruła się esencją octo­
wą ns ul. Kołobrzesk.ej.

Samobójstwo staruozki. 68-letnia 
Jadwiga Iwańska, (W spólna 35), 
właścicielka sklepu norymberskiego
w tym że domu, ta rg rę ła  się na ży ­
cie, w przystęp,e rozstroju nerwo­
wego, trując się spirytusem denatu­
rowanym. Desperatkę w  t-anie cięż­
kim przewieziono do szpitala.

Straszny wypadek. P i zy ul. < )gro- 
dowej 15, w  mieszkan.u Ludwika 
Tem p lert usłyszeli w  nocy domow­
nicy jęki, pochodzące z pokoju sub­
lokatora 78-letniego lekarza Stani­
sława W itkow -k ego Gdy pierwsza 
wpadła do pokoju Ludwika Grzego­
rzewska, ujrzaiu kłęby djm u, wsku­
tek tlenia się bielizny na stan u, oraz 
pościeli. Okazało się, iż W itkowski,

Ogłoszenia urodne

MEBLE m i l  • prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 
mejszy 50, Nowy Świat 50, róg P-e- 
rack,ego.

YMyroki, weksle protestowane, nahy- 
wa, załatwia zlecenia Warszawskie 

Towarzystwo Powiernicze, Chmielna

leżąc w  lółku, czytał przy świecy, 
która w  pewnej chwili przewróciła 
się. Lekarz Pogotow ia stwierdził u 
staruszka ponarzenie I. I I  i I l i  stop­
nia rąk i tułowia. N !eszczęśliwego 
w stanie ciężkim przewieziono ao 
szpitala.

Trup strzegł mieszkania- P~zy ii- 
Bugaj, w  mieszkaniu koleżanki, któ­
ra wyjechała na dwa dni świąt, po­
została 25-letnia M arja StcDińska, 
służąca, (ul. Poznańska) Stępińska 
po wvjeździe koleżank' zakleiła 
okna szczelnie papierem, poczem „d- 
kręciła gaz i położyła sie do łóżka. 
W ypadek spostrzeżono dopiero po 
powrocie właścicielki mieszkania

YVściekłj pies. W e wsi Czaplowiz 
na, gm. W awer, wściekły pies po­
g ryzł 7 letn ia M arję Nowacką. Dziew 
ceynkę przewieziono do W aiazaw y 
do zakładu pa3teurowskiego. W ściek­
ły pies pobiegł w  stronę W arszawy.

Ki adną rowery Josek Kai.arek, 
goniec, przyjechał rowerem do P. K- 
O. ( Jasna 9) i polecił stojącemu 
przed gmachem nieznanemu chłop­
cu pilnować roweru. Gdy goniec w ró­
cił, roweru nie było.

»
Zatrucie gazem. P rzy  ul Senator­

skiej 10 , znahziono w kuchni 44-let- 
niego kupca Chaima - Judę Brocław- 
skiego, nieprzytomnego, wskutek za­
trucia gazem  świetlnym. Lekarz Po­
gotow ia stw ierdził śmierć.

zm ier*1
Z arząd  M ie jsk i p rzy s tą p ił do 

op racow a n ia  p lanu  re g u la c y jn e ­
go  d z ie ln ic  zab y tk ow ych  W a ’ ’sza- 
w y  Jak  s ię d ow iadu jem y  p lan 
ten  ob e jm ie  p rzedew szyatk ierrr 

p lac Zam kow y i R yn ek  na S tarym  
M ieśc ie .

P oza tem  now ym  p lanem  ob ję te  
będą u lice  K am ien n e  Schodki.

ob licze
F re ta  i s ze rćg  p rzy le g ły cn , p rzy  
k tó rych  zn a jd u ją  s ię  lic zn e  dom y 
o w a rto śc i zab y tk ow e j.

P la n  r e g u la c y jn y  p rzew id u je  
zbu rzen ie  k ilku  budynków  d rew ­
n ianych  i m a ns celu  za ch ow a ­
nie daw npgo sty lu  n a js ta rs ze j 
d z ie ln ic y  W a rsza w y .

Kre :iie le it? sisrostwie
Ginęły konfiskowane rewolwery

W  S ta ro s tw ie  G roJzk iem  pru­
sko - w arszaw sk iem  p ra co w a ł w 
ch arak terze  u rzędn ika  w  d z ia le  
karno - ad m in is tra cy jn ym  Z b ig ­
n iew  Sob iera jsk t, M ia ł on m. in. 
p o w ie rzo n y  sob ie nadzór nad a r ­
ch iw u m  spraw ’ karno - adnm nistra 
cy jn ych , w śród  k tó rych  zn aczny 
odsetek  s tan ow ią , ja k  w iadom e, 
sp raw y  o n ie le ga ln e  pos iadan ie  
b ron i, w  toku k tó rych  z regu ły  
b roń  k on fisk u je  s ię  i d o łącza  do 
sp ra w y  jako  dowód rzeczow y .

Sobie-rajski, ch o ru ją c  na ch ro­
n iczn y b rak  go tó w k i, w p a d ł na 
m yśl w y jm o w a n ia  o w e j b ron i z 
akt, n iszczen ia  ak t i za s ta w ian ia  
rew o lw e ró w . P ośred n ik iem  je g o  
by ł n ie iak i YYacław  Kosek .

Cały  ten p roceder w y k ry ty  zo. 
s ta ł p rzypadkow o. M ia n o w ic ie

cie*

przy r e w iz ji  o sob is te j u n ie ja k ie ­
go S tan is ław a  S ow iń sk iego  za ­
trzym an ego  na u licy , zn a lez iob o  
rew o lw er , co do k tó rego  pod łu g  
je g o  num pracji, u sta lono n iew ą t­
p liw ie , że  zosta ł on  p rzed  kilkom a 
za led w ie  dn iam i sk on fisk ow an y  
p rzez  p o lic ję  u za w od ow ego  z ło ­
d z ie ja  J a rock iego  Sow ińsk i w  to 
ku ś led z tw a  s tw ie rd z ił,  że r e w o l­
w er o trzym a ł od K oska, a ten  sko 
le i p rzyzn a ł się, do u d z ie lan ia  So 
b ie ra jsk iem u  pożyczek  pod zas taw  
rew o lw e ró w .

W czo ra j p rzed  Sądem  O k ręgo ­
w ym  S o b iera jsk i n aogó ł do w in y  
się n ie  p rzyzn a ł, tłu m acząc  s ię w  
sposób bardzo  n ie ja sn y  i w y k rę t­
ny. W obec d o tych czaso w e j n ieka­
ra ln ośc i, skazano go  na ka rę  je d ­
nego roku w ię z ie n ia  z zaw ieszę  
nieir. na 3 la ta .

P o r w a n ie  d z ie c k a
Gehenna prześladowane]

Do m ieszkan ia  M a r ji D ow n ar- 
Z ap o lsk ie j, (C ze rn ia k ow sk a  138), 
p rzys z ła  jak aś  kob ie ta , k tó ra  —  
pod p retekstem  w y ro b ien ia  posa­
dy —  n a w ią za ła  rozm ow ę. W  
pew nym  m om encie  n ie zn a jom a  za 
czę ła  za ch w ycać  się  n ó lto ra rocz- 
ro m synk iem  Z ap o lsk ie j, Jerzy 
kiem. P o  u p ływ ie  k ilku  m inut, za­
b ra ła  dziecko z  łóżeczka  i k o rzy ­
s ta jąc  z tego , że  Z b y ła  w  n e g li­
żu, w y b ie g ła  na u lic ę . Zan im  p rz »  
różan a  matka zdąży ła  za rzu c ić  na 
s ieb ie  p łaszcz i p ob ieg ła  za  n ie ­
zn a jom ą, ta  w sk oczy ła  do tram w a 
ju  i od jech a ła .

Z rozpaczon a  Z zam eld ow a ła  w 
u rzęd zie  śledczym  o porw an iu  
dziecka . P o lic ja  w szczę ła " poszuki 
warna, k tó re  n a p row a d z iły  na 
ślad sp raw czyn i.

W ed łu g  w y ja śn ień  Zap o lsk ie j, 
p o rw an ie  d ziecka  je j ,  jest. jedn ym  
2 e tap ów  w a lk i, ja k ą  b. m ąż F e ­
liks P y z e l p ro w a d z i od k ilku  la t 
ze sw o ją  b. żoną, W a ika  ta  przed  
k ilku  la ty  odb iła  s ię  g łośnem  
echem  na łam ach  p.sm

P* zel, w  r. 1333 w  sposób pod­

stęp n y  u m ieśc ił żonę w  szp ita lu  
Jan a B ożego , sk ła da jąc  fa łs zy w e  
zam eld ow an ie , jak ob y  u s iłow a ła  
zam ord ow a ć  p rz y ja c ió łk a  je go , 
M a r ję  B etch erów n ę, P o  3-mie- 

s ię e z ry m  pobycie , Z ap o lsk ie j uda­
ło s ię  —  p rzy  pom ocy osób po­
stron n ych  —  uciec ze  szp ita la . 
Z ło żon ą  n astępn ie  d ru gą  skargę  
P y z la , jak ob y  żona je g o  —  jak o  
um ysłow o cnora  —  u s iłow a ła  za ­
m ordow ać m ęża, p rokura tor odda 
lii.

Zmarli
ś  p. W acław  Kuczyńsk., emeryt, 

lat 58, w W arszawie; ś p. Marjr z 
Milewskich Emiljanowa Grecka, w do­
wa, lat 75 w  W arszaw ie; ś. p. Antoni 
janczewski, Hemianin, lat 70, w 
m a. Żebry-W łosty (p o v  pułtuski); 
ś. p Marja z  Semademch Grabska, 
waowa lat 79, w  Pruszkowie; s. p. 
AleKsandra z Knittlów I v. Ełwart, 
11 v. Uhle, lat 66, w  Mda-bwku; ś. p. 
Paulina z Jarzyńskich Bakanowska, 
wdowa, lar 76, w W arszawie; ś. p. 
Seweryn Emanuel Werner, urzedn.k, 
lat 60, w Warszawie ś. p W łady­
sław Pawłowski lat 58, w  Warszawie.

% a d $ q
Czw artek , dn. 4 czerw ca

6.30 Pieśń „K iedy  ranne"... 6.33 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka (p ł.). 7.20 
Dziennik poranny. 7.35 ..Par- ir fo r- 
m aeyj". 7.40 Muzyka (p ł.). 8.00 Au ­
dycja dla szkół. 8.10 Audycja dla po­
borowych.

11 57 Sygnał czasu i hejnał z K ra ­
kowa. 12.0? Koncert w  wykonaniu 
zespołu .Haliny Aaamskiej. P . Cr ij- 
kowśki: Suita liryczt.a (cześć I  i I I ) ,  
O. Nedbal: Vals< trisie, H. Arends: 
Wschód słońca, Kalinnikow: E legja,
G Becce: Siciliana, T  Joteyko: Frot- 
tola italiana z o” . „Zygmunt Au ­
gust", R. Leonet.. allo Szmer mo­
rza i2.50 Chwilka gosp. domowego. 
13.05 Dzień. połua.

1Ł.3G Wiad. gosp 15.45 „W yw iad " 
Kazim ierza Piekarc zyka —  opov i»-  
danie. 16.40 Piosenki Ula dzieci. 16.15 
Konce-t Orkiestry Hilharmonji War 
szav*skiej: Stanisław Moniuszko: U 
wertura do op, „Rre.twna". Zygmunt 
Noskowski: Pieśni i tance ludowe.
W ładysław Żeleński: Antrakt z op. 
„W it  Stwosz". Ignacy Paderewski* 
Aibum tatrzańsk,. J. Svendsen: Kap- 
sodja norweska. Lec F a li: W alc z 
opt. „Księżniczka dolarów” . Bolzoni. 
Menuet. Jan Brahms Dwa tańce wę­
gierskie. Arm as Jarnefelt: Kołysan­
ka. Jan Strauss: Dzienniki poranne 
— walc. Karol Namysłowski: Mazur 
„Kuba Jurek". 17.50 „H ig jena odży­
wiania dziecka w  lecie" —  pogadan­
ka 18.00 Jak  spędzić św ięto?" 18.10 
„Życic kultur, i art. stolicy". 18.15 
Konc. reki. 18.45 Wiadomości sporto­
we. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Kameralny Tea tr W yobraźni: prem­
iera słuchowiska oryginalnego „Znów 
tajemnicza fa la ! Przerywam y audy­
c ję !"  19.30 Recital fortepianowy Ja­
niny Fam ilier-Hepnerowej. 20.00 M ię­
dzynarodowe Zawody Konne w War- 
Bzawie. „Konkurs A rm ji Polskiej' 
i Transmisja fragm entów  ze Stadjonu 
Łazienkowskiego). 20.30 „Skrzynka 
techniczna". 20 45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „Nasze 
pieśni" w wykonaniu Maurycego Ja­
nowskiego 22.00 Transmisja zakoń­
czenia meczu piłkarskiego. Reprezen­
tacja P. Z P. N. —  Adm ira (W ie ­
deń) (p ł.). 22.15 Wiadomości sporto­
we. 22.20 Muzyka taneczna. 23,00 
Muzyka salonowa i taneczna (p ł ).

P ią tek , dn 5 czerw ca

6.30 Pieśń „K iedy vanne..“  6.33 
Cimnastyka 6 50 Muzyka (p ł.). 7.20 
Dziemttk poranny. 7.35 „Parę infor- 
m acyj". 7.40 „Chó” Fryana śpiewa 
piosenki" (pł ). 8.U0 Audycja dla
szkół. 8.10 Audycja dla poborowych.

31.57 Sygnał czasu 1 hejnał z K ła ­
kowa. 12.03 Muzyka popularna (p ł.). 
12.15 Audycja ila  szkół (z  okazji 
„Dnia Snółdz.elczości" dla dzieci star 
szych p. t. „YYszyscy do nas"). 12,40 
Muzyka (p ł.). 12 .50  Chwilka gosp.
domowego. 12-55 „Skrzynka rolni­
cza". 13.05 Dzicn. połudn. 15.80 
Wiadomuści gospodarcze. 15.45 Ki r- 
mowa z chorymi ks. kapelana M i­
chała Rękasa (z  Torunia). 16.00 k oę  
cert muzyki lekkiej w wykonamu 
Orkiestry 56 p. p. 16.45 „Skarby Pc! 
ski": „L iteratura polska" —  odczyt.

17.00 Serenady w  wykonaniu O rkie­
stry Kameralnej. A . A m adJ : Sere­
nada Trubadura, L. S.eue: Serenada 
miłosna, E l lo: Serenad . z o&letu 
„Namouna". F. ae Micheli: Serena­
da hiszpańska, A . Am adei: Napróż­
no —  serenada, J. Bizet: Serenada 
hiszpańska, K. Gounod: Serenada, 11 
Strauss: Serenada, Ad. Cauwn
W M iodn ia  serenada, Fr, Hurnuhrms: 
Serenada lamentosa, P. Ma-icagni; 
Serenada, J. Becce: Seranada eycy- 
liiska, E. W o lfgan g  Kom gold* Sce­
na ogrodowa. F. Scnubert. I I  Sere­
nada (Ilu rch ), W . C. Powali* Tru­
badurowie —  serenada, S. I iachma- 
ninow: Serenada. 17.50 Poradnik
sportowy. 18.90 ,,Przegląd wydaw­
nictw". 18.10 Pogadanka akturln- 
18.15 Konc. reki. 18.50 Biu-o Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczam*’ P, R
19.00 „życ ie  człowieka w  pieśni". 
19.43 „W  sklepie „Ha, ha ha!“  —  
audycja muzyczna 20.30 „D w ie g ro ­
teski" — Magdaleny Samozwaniec. 
20.45 Dzień, wiecz 20.555 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Koncert v ieoz^r- 
ny w wykonaniu Orkiestry Sjrnifo- 
nlczne*' P. R. L. boccnerini: U w er­
tura D-aur * i wykonanie), L  van 
Beethoven- Koncert G-dur na fc - t  z 
tow. ork. a ) A llegro  m^derato, b ) 
Andantino eon moto, c) Rondo - L a ­
ce —  wyk. z tow. ork. tly szaro W er­
ner. M. Kondracki: Nokturn ( I  w y ­
konanie), T  Z. Kassem  Koncert na 
orkiestrę smyczkową odznaczony 
przez Polskie Radjo na konkursie 
kompozytorskim, organizowanym 
przez Tow. W ydawnicze Muzyki Pol 
skiej (T wykonanie) a ) A llegro  ri- 
soluto, b) Largo molto serioso, c) 
Vivace, gało. 22 00 W iadomości 
sportowe. 22.15 Muzyka lekka i ta­
neczna w  wykonaniu zespołu Ferszko 
-  Jerzy Petersburski Transmisja z  
Ciechocinka (przez Toruń). 23.00 
Muzyka taneczna (p ł.).

P C  W S Z Y C I E  Z Ł O D Z I E J I  
u r tz p u c z  swe RucnOMOicr

w W A r Z i  W TK 'EM  
TOW , 1'BEZPItCZEN S./~

W A R S Z A W A , J A T K A  4 
  T E L E F O N  554-40.

,Annapol.s"A C E O N : 
ptak**.

A D R IA : „Caiiente M iasto Miłości* 
AS „śluby ułańskie" i dodatki. 
AM O R . „Kuszenie szatana" i 

„U w odzic ie lka".
A T I  A N T IC : „U piór na sprzedaż". 
A P O L L O : „Straszny Dwoi 
A N T 1 N E A : „Taniec M iłości" i 

„Człow.ek który sprzeaał głowę". 
B A fT Y K :  „K ró lew ska Faw ory ia “ 
B IS : „Oskarżam Cię M atko" 1

„YYbelkomiejska Sym fonja".
ĆOLOSSEUM (D u że): „Sekrety

marynarki wojennej” i rewja.
CO LuSSEU M  (M a łe ):  „K s ięż­

niczka przez 30 dni".
G A P r  OL „D októr X “
C A S IN O : „Dzisiejsze czasy" 
CORSO: „M ała mateczka" i rewja. 
C Z A R Y : „Burza nad Andam i". 
E R A : „P o tw ó r" i „Zew Dzikich* 
E L IT E  „Dodek na froncie" i 

„Konkurs piękności".
F A M A : „Za  grzechy".
E U R O P A ; „P ieśń  M iłości". 
F IL H A F M O N Ó A  ,.Koch»nv Ło 

buz".
F L O R ID A : „N ie  m iała baha k ło­

potu" : „K ró l Dżungli"
FO RU M : „W  cieniu g ilo tyn y" i 

„\ 1 acuś".
HELIOS: „Panienka z Poste Res­

tante".
H O L L v W O O D : „Księżniczka Czar 

dr za".

JC3.HA
„Biały

'D o  zwalczania, gorączki 
' przy grypie i przezięb.... tu j  

^  adajg ^ie dzięki sw em u , 
ru k ł a d c h e r  icznem u,j 
1 a b ie tk iT o g a l.  kfóre są  

rsrodk iem  -przeciw bó le  
Fwyrr 1 p"zeciwaoraczkov vm.i

I T A L IA :  „Będziesz zawsze moją* 
KO M ETA: „Koenlysinarck" ł rewja 
LOS: . Światło w  ciemności” . 
M A JE ST IC : „Kobei ta“
M E TR O : Seąuoia" i rewja.
M A K S . „D aw id Copperfield" i do­

datki.
M E W A : „D ziś wieczór u mnie”  i 

„Kobiety ncd kontrolą".
M IE JS K I. „Z a  chwilę szczęścia". 
M U C H A : „K ró low a szybkości" i

„Hal w Savoyu *.
M IN E R W A : „Nocny Ezpress" i

„P ion ierzy  Texasu“ .
M A R S : „M azur".
N O W A  TO .,iD O LA : .Ju lika" i

„YTanessa".
OKO P R A S K IE : „Ouaczona" 1

„N oc na falach A tlantyku".
P A N : „A d ic  M argaret Sullawan" 
P O P U  4R N Y : „Ostatnie dni Pont 

pei" i a w j U 
P E T IT  TR IA N O N ; „Kapryśna Ms 

netta"; „M arja baszkircew".
P A R A F J A  a W. A N D R Z E J A ; 

„Bohaterowie dżungli" i aoaatek.
PR A G A  1 „Zapomniany człowiek 14 

i „Szczęście na ulicy".
RAJ. „Zagłada" i „N a  skrzydłach 

fantazji".
R FN  A : „A . L. 14 zatonęła" i Film 

polaki.
RIA .TO : „W  cieniu samotnej

sosny’ ,
ROM A : „B rygada śm iałych". 
RO NY: 1 ) „.Napomniany człowiek" 

2 ) „N a  wagarach".
SOKÓŁ: „Zew  k rw i" i „K ró l zło­

ta".
S T Y L O W Y : „L*equiuage". 
aW TATO Y ,1) „Pokusa".
Ś W IA T : „O statn i posterunek" i

„4 dże lt-lm enów".
SITNKS: „M elod jc wielkiego mia*

SO R R E N TO . „B al w Savoyu“  I 
„N asz chleb powszedni"

TO N : „D aw id Copperlieid". 
U C IE C H A : „Czu Czin Czau". 
U N J A : „Całe miasto o tem mó­

w i"  i „Św iat się śm ieje".
Y A R IF -T TE : „Szanghaj" i rewja.

Ort M r in iM i
P ro s im y  P. F . P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
p re n u m e ra ty  za  m ies iąc  czerw iec  r .b . P . P. 
P re n u m e ra to ró w , za le ca ją c yc h  z o o ła tą  p re- 
n u m e ra fy , p ro s im y  o w p ła c e n ie  na leżn o ść ’ 
r,o dn ia  TO czerw ca aby  uniknąć p rz e rw y  
w  o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .
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ABC —  NO W IN Y  CODZIENNE I . , ' 7 I Z I  b tr.

Po zabójstwie wachmistrza w Pińsku Mazowieckim
Tysiące Żydów uchodzi z miasta

Zaiścia antyżydowskie
Żydow sk i „N a s z  P r z e g lą d "  p rz y  

nosi da lsze  s zczegó ły  w ypadków , 
ja k i s n a stąp iły  w  gw  ązku z tra - 
g iczn em i za jśc iam i w M ińsku  M a ­
zow ieck im  :

P R Z E B IE G  Z A J Ś C IA  

W  pon ied zia łek  o godz 4 m 15 
popoł- w pob liżu  sKwerku K i l iń ­
sk iego  ro z le g ło  s ię  k ilka szybko 
po sobie następu jących  s tr za ­
łó w  N a  od g łos  s trza łów  zb ie g ły  
s ię  tłu m y pu b liczn ośc i. W  ka łu ­
ży k rw i zn a le z ion o  % - le tm eg o  
w ach m istrza  Jana Bujaka, k tó ry  
ju ż  m e d aw a ł żadn ych  oznak ży ­
cia. W  pob liżu  sta i żyd  z r e w o l­
w erem  w ręku. B y ł to  zabó jca , 
k tórym  się okazał 32-letn i Jehu 
da L e jb  C hask ieh  w icz, m ieszka' 
n ieo  K a łu szyna

Zabójstw o m ia ło  m ie jsce  po 
nabożeń stw ie  w kościele.

Zabó jca  C h ask ie lew ięz  —  jak  
poda ją  św iad k ow ie  —  s ied z ia ł 
sam n a ław ce na skw erku  K i l iń ­
sk iego.

W  pew nym  m om encie p rzech o­
dził tam tędy  ^wachmisi-rz Bujak 
wre? z  blatem swoim Zygmun­
tem. W  pewnej cnwili (haskie- 
lewica oddał 4 strzały i wszyst­
kie kule ugodziły w tył głowy 
idącego Bujaka.

P o  za b ó js tw ie  r zu c ił r ew o lw e r  
na ziem ię  i zw ró c ił s ię  do nad- 
b ic g ły ch  lu dzi, p rosząc  o  odp ro­
w ad zen ie  na posteru n ek  p o lic ji.

Z a b ó jrę  o d p ro w a d z ili na po­
steru nek  p o lic y jn y  G erszon  S za r f 
s z ta jn  i Szm ui Pop ow sk i.

P o lic ja  od eb ra ła  od ChaskH - 
lew icza  rew o lw e r  syst. „B u ld o g " , 

N a godzinę  p rzed  zabó jstw em  
C h ask .elew icz był na ul S ew e ry ­
nów  w domu, g d z ie  zam ieszku je  
w ach m is trz  Bujak,

do u sta len ia  w szys tk ich  ok o licz ­
ności za b ó js tw a  oraj, pobudek, 
ja k ie  k ie row a ły  zabó jcą .

N a  tem at zb rodn i k rążą  różne 
w ersje-

Jedna, że zab ó js tw o  m a ch a­
ra k te r  ja k ie jś  „p ro w o k a c ji" , . .  
K rą żą  rów n ież  i inne pog łosk i.

ZA JŚC IA  W  M IE Ś C IE
W k ró tce  na w ieść  o zam ordo­

w an iu  w acb tm strza  B u jaka, g ru ­
pa ch u ligan ów  i b o jó w k a rzy  en ­
deck ich  ro zb ie g ła  s ię po m ieśc ie , 
w y b ija ją c  szczegó ln ie  na p rzed ­
m ieściu  szyby  w  m ieszkam ach  i 
sk lepach  żydow sk ich , dem olu jąc 
ró w n ież  u rządzen ie  i n iszcząc  to ­
w ary . M. ln . w yb ito  szyby  w  m iej 
scow e j bóżn icy  

N apadan o  ró w n ie ż  na w ie lu  
żydów  i pob ito  ich.

C h u n gam  sp a lili s tragan  z o- 
wocanu i pap ierosam i, n a leżący  
do R a ch e li M ik an ow sk ie j, d ru gą  
budkę Iz ra e la  B era  ch u ligan i 
w rzu c ili do w o d y  

R ów n ie ż  na s ta c ji w  M ińsku- 
M azow ieck im  dokonano napadu 
na żydów .

M . in- zo sta ł c iężko poran ion y  
A lt e r  T rzes iń sk i, k tórem u zrabo­
w ano 200 z ł. z k ieszen i. R ów n ie ż  
d o tk liw ie  poran iono A bram a L e r-  
m ana.

P o l ic ja  w k ró tce  z lik w id o w a ła  
za jśc ia , a resz tu ją c  k ilku  aw an ­
tu ra .k ów  i a ie  dopu szcza jąc  do 
zak łócen ia  spogo ju  p u b lic zn e g o . '

W  czas ie  pon ied zia łkow ych  
za jś ć  g ru p y  ch u ligan ów , rek ru ­
tu ją cych  s ię p rzew a żn ie  z w y ­
rostków  w  w  eku 16— 17 lat, (n ie  
b rakow ało  ró w n ież  i ch łopców  w  
czapkach u czn .ow sk ieh ) g ra so ­
w a ły  po różn ych  u licach  m iasta 
p rzerzu ca ją c  s ię  % m ie js ca  na 

Tam  d opytyw a ł się, czy  w ach- m ie jspe  i zach ow an iem  stro jem  t
m istrz  jest w  domu. S ąsied zi od ­
p ow ied z ie li, iż  je s t  w  koście le  
W ó w czas  zabó jca  udał się w  s tro ­
nę p l. K iliń sk iego , g d z ie  —  ja k  
w iadom o —  n a stąp iła  tra ged ja ...

Jak s ię  dow iadu jem y zabó jca , 
• w y je ż d ż a ^ c  z K a łu szyn a , pozo ­

s taw ił m atce lis t, w k tórym  p i­
sze, iż  „w ie c e j ju ż  do domu nie 
w róc i"...

T L O  M O R D U

„ W  zw .ązku  z  zab ó js tw em  ś- P 
w ach m is trza  Jan a B u jaka, do­
w iadu jem y się, i i  za o ó jca  Judka 
L e ju  C h a sk ie lew icz  tłu m aczy  
sw o j czy a gad aw m on em i p o ra ­
chunkam i osob .o tem i. C hask ieie- 
W icz p rzed  ośm iom a la ty  s łu ży ł 
wr 7 p  u ł„  g d z ie  s ze fem  s zw a d ro ­
nu b j ł  zab ity . D a lsze  dochodzen ie  
p ro w ad ź , m ie js cow y  posterunek  
p o lic ji ,  p rz y  u d z ia le  posterunku 
zaQd*rm fcFj., w  M ifluku M a zo w ie ­
ckim

Sam  zabó jca , zb ad an y  p rzez  
p roku ra tora  i s ęd z ieg o  ś ledczego , 
ośw ia d czy ł w ręez . iż zb rodn ię  p o ­
p e łn ił a tem a ty  i na t le  osobi- 
s tem ".

„N a s z  P r z e g lą d "  zn a  le p ie j 
„ r z e c z y w is te "  pobudki zbrodni... 
od sarpego zab ó jcy .

„C h a sk ie lew ic z  rob i w ra żen ie  
um yątow o chorego .

E n e rg ic zn e  ś led z tw o  zm ierza

szerząc  panikę.
W y b ito  szyby  w  w ie lu  dom ach 

i m ieszkan .ach  żydow sk ich , m. in. 
rów n ież  w  m ieszk an !a c h : ra b ira  
m ie js cow ego  S za p iry  i fe lc z e ra  
p ow ia tow ego  G oldm ana p rzy  pl. 
K iliń sk ie go .

T o  sam o d z ia ło  s ie  na szeregu  
inn ych  u lic , Jak. W a rszaw sk a , 
K a łuszyńska. N a ul. K a łu szyń -

sk ie j p ow yryw a n o  fu try n y  w
w ie lu  dom ach, a z m ieszkań p o ­
w yrzu ca n o  ruchom ości, p ośc ie l 
itp-

N a jw ię c e j  u c ie rp ia ła  ludność 
żydow ska na k rańcach  m iasta .

Jak  s ię  dow iadu jem y , m. in. 
zd em o low an a  zosta ła  fa b ryk a  
octu  M oszka  Zakona. P oza tem  
zn iszczen iu  n k g ły :  sk lep  G o tli-  
ba, skład m eb li Id e la  M ikanow - 
sk iego, sk lep  H in d y  L ip ie c  i in

K ilk u  aw antu rn ików ' w p ad ło  do 
składu desek S z lam y  L ip c zyń sk ie  
go  na ul. P .lsu d sk iego  i tam po­
b ili w ła ś c ic ie la  o raz  syna je g o  
Icka.

G dy Szlam a L  w ob ron ie  w łas- 
nej w y ją ł  rew o lw e r , w ów czas  na­
pas tn icy  w y rw a li  mu broń i rzu ­
c il i  s ię  do ucieczk i.

C h u ligan i w d a r li s ię  ró w n ież  
nad ranem  do p ieka rn i T ro ją a  
na ul. S ew eryn ów  j zn is zczy li p ie  
czyw o, poczem  zb ieg li,

M . in- zo sta ł, p ob ic i w  czas ie  a-

Alkohol sprzęmierzfficem
amatorów cudiej własności

J e rą j B ia ło k u r  (W ło c h y ) ,  urzę-. 
dnuc, był w  re s ta u ra c ji „W in ia r ­
n ia  Ziem.ańaaa‘ (S ien k iew ic za  
81. a p rzygod n ym  zn a jom ym , k tó ­
r y  skorzystał z c h w ilo w e j n i«-  
obeennści p rzy  s to lik u  łLa łok u rą , 
i  sltrądł p am ią tk ow ą  p a p ie ro śn i­
cę sreb rn ą , p oecs ia w ion ą  na s to­
liku , poczem u lo tn ił s ię .

S E N  W  B R A M IE  
Tadw oez K a n to r  (S ien n a  3 2 ), 

u rzędn ik , będąc  podch m ie lon y , 
zasn ął w  b ram ie  domu M a rsza ł­
kowska 126. S k o rzys ta ł z tego  
z ło d z ie ja s zek  i  śc .ągr.ą ł spiąca- 
hiu p a n to fle  P a n  T a a eu sz  pow ró ­
cił do domu boso, N a  szczęśc ie  

fnrozu niema.
N A  B IE L A N A C H  

Posteru n ek  p o lic j i  na B ie la ­
nach pow iadom iono , i e  ja k iś  e- 
s‘Jbn ik  ob rabow a ł śp iącego  na 
brawie m ężczyznę. Za  z ło d z ie ja s z ­
kiem  w szczę to  p ośc ig  i u ję to  go. 

N a zyw a  s ię  on  M a r ja n  M iSzew - 

®ki, U t 27, mgazie n iem eldow an y.

O k a z tio  się, że  MłEze-wsłd ukradł 
śp iącem u  na tra w ie , L e o p o ld o w i 
D udzie , m ieszkań cow i W a rg ząw y , 
k tóry  Dył podchm ie lony, p an to fle , 
m aryn a rk ę  w ra z  z dokum entam i 

i p ien ięd zm i, kapelu sz o ra z  laskę. 
N A  G R O C H O W S K IE J  

N a  ul G roch o w sk ie j r a t r o l w y ­
w ia d o w ców  zau w aży ł znanych  SD- 
b ie  z łod z ie jów , W a c ła w *  R u tkow ­
sk iego, ła t  26. zam . Terespo lska  
10, Szczepana K oz io ła , la t  21, 
zam . K am ionkow ska 11, o ra z  Jó­
z e fa  Szybę, la t  25. zam  Kam ion  
kow ska 21. P rzy  zatrzym anych  
zn a lez ion o  ga rn itu r , koszu lę, pan­
to f le  P rzep row a d zen i do X V II -g o  
k om isa rja tu  z ło d z it jb  ze zn a li, że  
przed  en w iią  dokon a li rabunku 
na polu  p rzy  ul. G roch ow sk ję j 
G dy w y w ia d o w cy  u dą li s ię  ną 
w skazan e p rzez  z łod z ie jó w  m ie j­
sce, zas ta li tam  w  b ie liżn ie  S ta­
n is ław a  S to la rsk iego , m ieszkańca 
W ło ch  S io la rsk i w  czas ie  d rzem ­

k i zu sU ł p raez z ło d z ie jó w  o g łu ­
szony i ob rabow an y  z  ga rd erob y .

w an tu r na ul S ew en  nów  i na ul. 
S ien n ic ! ■ Sru l K s ią żk ow sk i, A
bram  B .ucki, K am ieńczuk, A-
rtyn B lu m b erg  i córka je g o  G itla .

W  m ieść ,e  panu je  n a stró j n ie ­
zw yk łego  p rzygn ęb ien ia .

Jakiś p an iczn y  strach... 

W szy s tk ie  n iem al sk lepy  ży ­

dow sk ie zam knięte,

R ów n ie ż  i m ieszkan ia żyd o w ­
skie zas łon ię te  ok ienn icam i. D o ­
m y —  opróżn ione... :

Z M ińska M a zo w ieck iego  p rzy ­
jech a ło  do W a rs *  a w y  ba~dzo w ie ­
le  rodzin , k tóre  czasow o u loko­
w a ły  s ię  u k rew n ych  sw oich , szu 
k a jąc  tu  ch w ilo w ego  sch ron ien ia  
i p ew n ego  uspokojen ia...

W czo ra j w szys tk ie  p oc iąg i, ja ­
dące z M iń ska  M a zo w ieck iego  do 
W a rsza w y , b y ły  w p ros t p rzep e ł­
n ione pasażeram i żydow sk im i 

O gółem , ja k  u trzym u ją , w y je ­
chało z M iń ska  M a zo w ieck iego  
ok. „.„n u  osób.

IN T E R W E N C J E  

W  zw iązku z za jśc iam i w  M iń ­
sku M azow ieck .m  p rzyb y ła  w czo ­
ra j do W a rs za w y  d e legac ja  tam ­
te js ze j ludnuści żyd ow sk ie j. D e­
legacja. zg ło s iła  s ię  do Żyd. K o ­
m ite tu  G ospodarczego  o ra z  do 
pa r la m en ta rzys tó w  żydow sk ich . 
P rz ed s ta w ic ie le  lu dności żyd ow ­
sk ie j w  M ińsku  Maz, da li w y ra z  
u bolew an ia  .spow odu  zaDÓjstwa 
na t le  osobistem , p odk reś la jąc , że 
ludność żydow ska je s t  zan iepoko­
jon a  w yd a rzen iam i, k tó re  m ia ły

m ie jsce  w  u b ieg łą  n itd z ie lę  (S p a  
len ie  straganu , pob ic ia  itd .).

W  zw iązku  z w czo ra js zem i z a j­
ściam i w  M ińsku  M az. p. sen. 
p ro f. dr. L lo jż es z  S en orr  in te r ­
w en io w a ł w c zo ra j u pana p rem ­
je ra  gen . S ław oj-Sk ładkow sk iego . 
Sen S ch orr p rzed s taw ił panu 
p rem je ro w i p rzeb ieg  w ypadków . 
Pan  p rem je r  p rzy rzek ł w ydać 
w sze lk ie  m oż liw e  za rządzen ia  ce ­
lem  zapob ieżen ia  da lszym  w ypad 

kom ".

N A S Z  W A C H M IS T R Z

C iekaw e u w a g i k reś li „D z ień  
D o b r y " :

A by  sob ie zdać sp raw ę  z w ie l­
k iego  o żyw ien ia  w  m ieśc ie , t r z e ­
ba sobie u p rzytom n ić  czem  je s t  
d la  M ińska M a zo w ie ck ie go  7 pułk 
u łanów . B ia ło -cze rw o n i u łan i to 
ch luba m iasta . A le  n ie ty lk o  ch lu- 
Da. M ias teczko  n iem al ca łą  e g z y ­
s ten c ję  gosp od a rczą  o p ie ra  na 
m ie jscow ym  ga rn izon ie . T o  te z  
zab ic ie  w acn m is trza  w y w o ła ło  i 
ża l i obu rzen ie  pow szechn e. 
Zw łasżóza , że ś. p w ach m is trz  
B u jak  b y l synem  m ie js cow ego  
o r g a n is ty i.o ż e u io n y  z  córką  tam ­
te js ze go  ob yw ate la , z ży ł s ię  ca ł­
k ow ic ie  z m iastem , a M ińsk  M a ­
zow ieck i n a zyw a ł go  „n aszym  
w ach m is trzem ".

W  c zw artek  7 pu łk  u łan ów  od ­
p row ad z i na m .e jsee  w ieczn ego  
spoczynku sw ego  zm a r łego  k o le ­
gę  po pow roc ie  z ćw iczeń , na 
k tóre  w ym a szerow a t w  p on ied z ia ­
łek  popołudn iu

Za nietiozwaianą operację
skazano akuszerkę na 4 lata więzienia

Kwiatków-M łod ą  B ro n is ła w ę  Chojnacką, 
k iedy  zaszła  w  c iążę , p rz y ja c ie l 
n am ów ił do p ozb yc ia  s ię  p ło ­
du. D z iew czyn a  d łu ższy  czas o- 
p ie ra ła  s ię  tym  nam owom , k iedy  
jed n ak  S te lm asiak  za c zą ł ją  tero- 
ry zo w a ć  i w y rzu ca ć  z m ieszka ­

n ia. dała  s ię  n am ów ię  i zap row a ­
d zić  do m ieszkan ia  ■ zn a jom ej 
S te lm cs iak ow i akuszerk i, H e len y  
Z iem k iew icz . A k u sze rk a  w e  w ła - 
snem  m ieszkan iu  p rzy  ul. ż e la z ­
nej dokonała  n ied ozw o lon ego  za ­
b iegu  potem  u m ieśc iła  chorą  w  
m iejsk im  zak ład z ie  p o łożon iczvm  

św . Z o f j i  p rzy  rogu  Ż e la zn e j i 
N o w o lip ie  zap isu jąe  ją  pod fa ł-

s z jw e m  n a zw isk iem ; 
sk iej. S

P o  k ilku  dn iach  n ie s zc zęś liw a  
d z iew czyn a  zm arła  w sku tek  za ­
k ażen ia  k rw ,. Z b rod n iczą  aku­
szerkę a resztow an o , s ta w ia ją c  
ró w n ież  w  stan osk arżen ia  i n ie ­
g od z iw ego  S telm asiak  i.

: P o  p rzep row a dzan iu  ro zp ra w y  
d ow odow e j, w  toku  k tó re j 
św iad k ow ie  s tw ie rd z ili  b ezsp o r­
n ie  wunę akuszerk i, Sąd  O k ręgo ­
w y  skazał ją  na ka rę  4 la t  w ię ­
z ien ia  a S ie lm as laka  za nam a­
w ia n ie  do zakazan e j o p e ra c ji na 
neden rok  w ię z ien ia  z  za w ies ze ­
n iem  k a ry  na 3 la ta .

K u to  w  s e rc e
ia  kradzież noża

P rz ed  Sąaem  O k ręgow ym  ro ze ­
g ra ł s ię  e p ilo g  d robnej k ra d z ie ży  
zw y c za jn eg o  noża ze  sklepu, kto 
ra  p oc ią gn ę ła  za  sobą tra g ic zn ą  

śm ie rć  dom niem anego sp raw cy  
K radzieży.

1 2  s tyczn ia  roku  b ie żącego  do 
sk lepu  sp u żyw czego  K a ro la  Z ia r ­
ki, na B ródn ie , p rz y s z li d w a j 
m ioazi lu d z ie ; T ad eu sz  S a ła szew  
ski i  E d w a rd  K ra jew sk i, ku p ili 
l i t r  w ódk i i zakąski, poczem  śp ie  
szn .e op u śc ili sk lep . Bo ich  w y j ­
ściu  Z ia rk o  za u w a ży ł braK duże­
go  noża, k tó ry  le ża ł na lad zie  
sk lep ow e j i p osąd za ją c  n ied aw ­
nych k lije n tó w  o k ra d z ież  noża, 
udał s ię  ze sw o im  b ra tem  do ich  
m ieszkan ia . T a m  upom inan ie się 
o z w ro t  noża w y w o ła ło  a w a n tu ­
rę, podczas k tó re j Sa łaszew  ski 
u derzy ł Z ia rk ę  w  tw a rz , poczem

s ięgn ą ł ręk ą  do tylnej kieszeni
spodni. P rzes tra s zo n y  Z ia rko , są­
dząc, że  S a łaszew sk i s ię ga  po  r e ­
w o lw e r , sam  w yd o b y ł szybkim  
ruchem  b ro w n in g  i  o s trze liw u  
ją c  się w gó rę , zaczą ł w ra z  z b ra ­
tem  uciekać. N a  podw órku  dogo­
n ił ich  S a ła szew sk i trzym a ją c  
jak iś  p rzed m io t w  w y c ią g n ię te j 

ku nim  ręce. W te d y  Z iarjcc d z ia ­
ła ją c  w  da lszym  c iągu  w p rz y ­
puszczen iu , że  S a łaszew sk . g ro z i 
mu rew o lw erem , s tr z e lił  w  je g o  
kierunku. S trza ł był śm ierte ln y . 
S a łaszew sk i pad ł u goazon ) ku lą 
w  sam o serce.

Z ab ó jca  n ie  p rz y zn a je  s ię  do 
W .ny, tw ie rd ząc , że  a z ia ia ł w  e- 
b ron ie  kon ieczn e j i że  n ie  m ia ł 
zam iaru  p ozb aw ien ia  ży c ia  Sała- 
szew sk iego .

S f ó u e f g z o R O  t o ż s a m o ś ć
zamordowanej kobiety

W  u zu pełn ien iu  w iadom ośc i 
w c zo ra js ze j p oda jem y, że  docho­
d zen ie  w  sprawne ta jem n iczego  
tru p a  kob ie ty , zn a le z ion ego  na 
po lach  w s i M ie lk je  W uje, u s ta li­
ło ;  Z am ordow an ą  je s t  30-letn ia  
Kas umiera Buksówną, za tru d n io ­
na wr cn a rak ie rze  ppko jów k j u R 
P erech o d n ik ow e j, zam . p rzy  ul.

Hord seksuainy
W ID NO , 2 , 6. Roło cmentarza w  

miasteczku Dlugieliszki (pow. świę- 
ciansKi) znaleziono zmasakrowane 
zwłoki w  bestjalski spocńb zamordo­
wanej 15-letniej lilumy Zinowny. Za­
bójstwo, jak  na to wskazuje sposób 
zamordowania, popełnione zostało 
przez zboczeńca seksualnego.

N o w o lip k i 44. B uksów na p ra co ­
w ała  tam  oa  roku. B uksów na d w a  
30. V . r. b. p ożegn a ła  ch lebodaw ­
ców , w y je żd ża ją c  na d w u tygod ­
n iow y u rlop  do rod zin y , zam iesz­
kałej w  N a ru szew ie . Z W a rs za ­
wy od jeeh u la  s ta tk iem  „H e ro ld " ,  
uda jącym  s ię  w  k ierunku  P łocka , 
zaopatrzon a  w  dużą ilo ść  paczek, 
z p rezen tam i d la  rod zin y . Podczas 
pobytu  w  N a ru sz ew ie  m ia ła  ona 
za ła tw ić  sp raw ę  podzia łu  m a ją t­

ku.

Z agadką  jes t, d la czego  Buksó­
w na n ie  do jech a ła  do s ta c ji C ze r­
w ińsk , skąa m ia ła  je s zc ze  15 km 
ao N a ru szew a , lecz  w ys ia d ła  w  

W ych odźco , g d z ie  dokouąno na 
m e j m orderstw a .

'  S  C s p a rto ls ©
Z W Y C ItS T U O  T A R Ł O W b K ltG O  , 

W t wtorek rozegrano w  ki raku wic 
finał mistrzostw tenisowych Malopo.-i 
ski w  grze pojedyncze panów. VI fi­
nale $połkali sie TarmwsKt i Vt ltt- 
man. Po pięknei i emocjonującej wal­
ce zwyciężył Tarłów ski ós i,  6:2, 3:6, 
8:6-

AD M IRA  W  STOLICY 
Po 2-cti zwycięstwach we Lwowie 

wiedeńska Admira rozegra w czw ar- 
tek na stacijonie Wojsk;. Polskiego 
mecz z reprezentacją Polski (godz. 
1730)- Reprezentacja Polski wystąpi 
w składzie: Madejski (Taiuś,, M arty­
na, Sitko (Szczepaniak, Gałecki,, Ko-

tiatczyir II, Badura ‘'Cebulak), Dytko, 
Piec, Matjas, Jod, Wilimowski, Wło­
darz (Nostal, Łyko)

G k A B O W sm  W A M łR Y C E  
Znany olbrzym polski, zapaśnik z »  

Śląska, Leon Gra > awszi, pod na­
zwiskiem Leon Ketchel przeszedł 
do obozu zawodowyct bokserów. —  
Ketchel trenował ostatnio w  Londy­
nie z niemieckim bokserem Neuseiem, 
a obecnie znajduje się pod opseicą 
murzyna Larry Gainsa. P c  6- miesięcz­
nym treningu popularny w Polsce 
„Leonek- znajduje się w  aoorej for­
mie i zadebiuiujt niebawem w  Ame­
ryce.

Rtm. Kulesza triumfuje
w konkursie ujeżdżania konia

W  daiszym ciągu międzynai udo­
wych konkursów hippicznych V’ Ła­
zienkach, odbył się we wtorek kon­
kurs ujeżdżania konia w  konkurencji 
kraiowej oraz pokaz konia wierzcho­
wego.

W konkursie ujeżdżania konia pierw­
sze i drugie nrtejece w  serii pierwszej 
zdobył rtm. Kulesza, 3) por. Rylke, 
4) rtm. Szenk, 5 ) rtm. Sokołowski. 
W  6erji drugiej odniósł zwycięstwo 
rtm. izenk. 2) por Atiekunas, 3 ) rtm. 
Rojcewicr, 4) por Miekunas, 5 ) Kin. 
Totjew . Serjć, trzecia przyniosła zr.ów 
zwycięstwo rtm. Kuleszy, 2) rtm. 
Kuchcicki, 3 ) rtm Totjew , 4) rtm. 
Kojcewicz, b) mjr. Lew.cki.

W  pokazie konia w ierzchowego 
nagrodzono por. Miekunasa r.a ko­
niu Anitra.

D A LS ZY  PR O G RA M  
Dziś, w  środę, odbędą się trzy

konkurencje, a mianowicie: konkurs 
m. st Warszawy o nagrodę p prez, 
Stefana Starzyńskiego, rekord skoku 
na wysokość, oraz „Rzeki W isty" o 
nagr. Min. U ’. Raczkiewicza.

lJoczątek zawodow o goaz. 13-00, 
W czwartek lozegrany zostania 

Konkurs „Arm ji Polskiej" im. Alarsz. 
Józefa Piłsudskiego oraz wszech- 
otronny konkurs konia w ierzchowego 
im. Szefa Departamentu Kawaleiji 
(k ia jow y).

W piątek i w sobotę dokończenie 
konkursu konia w.erzchowego.

V; niedzielę rozegrany będzie Pu­
har Narodów im. Prezydenta R. P . 
oraz Konkurs św. Jerzego dia pań i 
jeźdźców cywilnych.

W  ostatnim dniu zawodów, t. j. 
w  poniedziałek odbędzie się konzurs 
zwycięzców  ora* konkurs „pożegnal­
ny".

. snsacyjna porażka U .S .a .
w waice o puhar Davisa

Z  F ila d e l f j i  donoszą, ż e  m ecz 
ten iso w y  o puńai D a v is ii p om ię­
d zy  rep re zen ta c ja m i S tan ów  Z je ­
dnoczonych  i  A u s t r a l j i  zakoń czy ł 
s ię  sen sacy jn em  zw yc ię s tw em  
A u s t r a l j i  3 :2 .

Z w yc ię s tw o  sw e  za v d z ię c za  
A u s tra ł ja  g łó w n ie  g rze  C ra w fo r-  

aa. k tó ry  pokonał n iespodziew a

nie A ll is o n a  4 :6 , 6 :3, 4 :6 , 6 :2, 6 :2. 
W  osta tn iem  spotkan iu  s in g lo - 
w em  A u s tr a l i jc z y k  (Ju ist p rzeg ra  1 
z Donaldem . B utlge 2 :6 . 2:6, 4:6. 
D zięk i temu do fin a łu  m ięa zys tre - 
fo w e g o  o pu h ar D av isa  w ys tą p i 
A u s tra łja . O d  7 ia t  w  i in a lę  tym 
g ra ły  S tany Z jedn oczon e.

Sport w szkołach
warszawskich

Ostatnio zakończone zostały mis­
trzostw? STkół w art— wskich w  siat­
kówce. W  konkurencji drużyn żeń­
skich bezkonkurencyjna zwycięstwo 
odniosła reprezentacja gimnazjum im. 
Królowej Jadwigi Drużyna ta w y­
grała wsrysłkie 14 spotkań. D a ls v  
miejsca zajęły: 2 ) gimn. Rudzkiej, 3 ) 
gimn. Curie -  Skłodowskiej, 4) M ir- 
Usowej, 5) Zjedn. Nauczycieli, 6) 
uceutt. handlowe Statkowakiej.

V7 rozgrywkach męskich zwycię­
z c o  IV  Gimn. Aliejskie, 2) gimn 
U ładysławs IV, 3 )  I drużyna gimn. 
Mickiewicza, 4) liceum Zgrom. Kup

ców, g ) g ira  Czackiego, 6)  IV  aru- 
z jn a  gimn. Alickiewicza.

Obecnie, w  nadchodzący piątek 
na boisku Poionji, rozpoczną się fi­
nałowe rozgrywki w «  kolnvm tur­
nieju piłki nożni j. T ego  anta grac 
tędą o godz. 15  reprezentacje szkoły 
rzemieślniczej i gimn. „P rzyszłość ', 
a o godz: 10 .1 5 ; i gimn- miejskie —  
gimn. im. Lisa - Kuli W  oonieazia- 
łek b e. m. o godz. 15 -ej: Szk. Rzeu.
  Gimn. Lisa -  Kuli, c grdz. I6 . IS :
I Miejskie —  „Przyszłość". W  środę 
10 b. m.: Szk, Rzem. _  I Miejskie, 
a następnie Gimn. „P rzyszłość"r —  
Gimn. łm Lisa - Kuli

Z a p i s ; - ;  u c n i
na dziś

Gon. 1 . 3.000 zł. d la  3 1. i  st. og . 
o raz 3 i 4 1. k l. D yst. 130u m tr .: 
Ł o k ie tek  sl- L u b ic z .

Gon. 2 . 1.400 zł. d ia  3 1. og . i k l. 
D vst. 2100 m tr  H a rd y  K . Ś w ię ­
c ick iego . A lm a n zo r  I I I  L o th e , 
San S tokow sk iego , N y g u s  I I  B e r ­
nata i C harzett., S ek to r  W o d z iń ­
sk iego.

Gon- 3. 2 .000  Bł d la  4 1. i  st. 
k laczy . D yst. 18u0 n u r . : L a  S ca la  
B roszk. i J a rn ,  K la u d ja  F rom a- 
na, G aron n a  I I  st. L u b icz , E lio ra  
E n aerów .

Gon. 4. 3.000 zł. N a g ro d a  S prze  
dażna d la  3 1. og . i k l. D yst. 2100 
m tr.: K ib a r  loOO z ł. M akow sk ie­
go, G rot 1000 zł. st. P odh a lan ka  
D a lila  I I  10 0 0  zł. W ą so w sk iegc , 
H ebe I I  10 0 0  zł. st. N a łęc z , Tu- 
renne łoOO zł. B roszk. i Jara ., 
M u rie l 10 0 0  z i  st. K rasn e .

Gon. 5 2.400 zł. d la  4 1 . i  st 
og. i k l. D yst. 1600 m tr.: In gp la  
B roszk. i Jarn-, Jum ar K  Ś w ięc i­
ck iego, R a rm a tta n  D ydyń sk iego ,

Tam a no st. L u b icz . In k a  B erson a  
N a łew k a  st. L och ów .

Gon. 6 . 1.800 z l, d la  3 1. o g . i  
k l. D yst. 2400 m m :  M in a re t  st. 
G o le jew k o , H °b a n a  M ieczk o w sk ie  
go, H u m oreska  F . R u tk ow sk iego , 
Szam an (p łk r . )  B u kow sk iego , J a ­
s iek  B erson a, M audzu-ko st. Ł o ­
chów . 1 1

Gon. 7. 1.400 zł. d la  3 1. o g . i  
kl- D yst. 1600 m ir . :  M e rc i st. G o ­
le jew k o , H a rd y  K  Św ięcic ju fcgc, 
San S iokow sie iego , H a jd a  bar. 
k ro n e n b e ig a , G roza -C ygan ka  Stu 
azin sk iego , N ygu s  I I  B ern a ta  i 
C harzew ., OhiiUnra st. Lu b .cz, O n ­
ta r io  E n d erów , S ław a  M asta te- 
rza , M u ezzin  st. K rasn e.

Gon. 8 . 1.600 z ł.  d la  S i. og, i 
kl. D yst. 1800 m tr .: V a id iv ia  Ba- 
o eck ie j, W y g a  st. S traem ię, K in g '*  
B agh era  I. Ś w ięc ick iego  H om er  
M orzyck iego , Rum ak F . R u tk ow ­

sk iego, C h aria tan  h r. R o s tw o ro w ­
sk iego, D ecob ra  W asow  sk iego . 
Szam an (p łk r  )  B ukow sk iego .

l i& h t y  p i M  ś m ie r c i
w wirze staltcy

W  ub. m ies iącu  ta rgn ę ło  s ię  na 
ży c ię  90 osób, w  te j lic zb ie  20  z 
w yn ik iem  śm .ertę lnym .

M skutek  w ypadków  samochodu 
w ych , lnb m utoi.yk low ych ranne 
o y ły  72 osoby i 7 zab itych , tram ­
w a jo w ych  —  46 ranna ch i 2 zab i­
te, k o le jow ych  —  5 rann ych  i 3 
zab ite . Z ab ó js tw  i m orderstw  po­
pełn ion o 9. Podczas  kąp ie li na 
W iś le  utonęły 2  osoby. Śm ierć

p rzy  p ra cy  p on ios ły  2  osc 
zy, d orożk i, r o w e ry  i t- p. 
p rz e je c h a ły  64 osoby, w  
b ie 1  na śm ierć . Z brani 
t r o je  d z iec i pon iosło  sm ier 
tek  za tru c ia  gazem , c za i 
p a rzen ia  j t. p, zm arło  6 <

K as i a rze  ro zb ili 4 kasy 
ra ją c  23,400 zł. go tów ką .

O gółem  w  m aju  zg in ę ło  
s zaw ie  tra g ic zn ą  śm iei
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Tajamnica zamku Ef&nfcseeui.
Tragedja sprzed 200 lat

W  tym  roku u p ływ a  200 la t  od i p a r te j c iekaw ośc i, w ic eh ra b ia  za- 
je d n ego  z  ty ch  zdarzeń , k tó re  na- g łęb ił się w  m roczn e  p rze jś c ie  i 
o g ó ł uchodzą  za w y k w it  fa n ta z j i  po ch w ili zn a la z ł s ię  w  kom na-
p o w ieśc io p isa rzy , a jed n ak  są 
fak tam i, s tw le rd zon em , doku- 
m en tarm e. Z o k a z ji roczn icy  
p rzyp om n ia ła  j e  -p rasa  fra n c u ­
ska, a s z c ze gó ły  zd a rzen ia  są tak 
fan ta s tyczn e , że  d ys tan su ją  n a j­
w iększe sen sac je  d z is ie js ze . W o ­
bec te g o  w a rto  je  p rzyp om n ieć .

F A T A L N A  C H O W  A N K A

B yło  to  w  czerw cu  roku 1715. 
N a  zam ku M on t3egu r w  D c lfin a -  
cie , należącymi w ów czas  do ro d z i­
ny P ra co n ta l, od b yw a ł s ię  u ro­
czyśc ie  ś lub  ukochanej je d y n a c z ­
ki pana zam ku, os iem n as to le tn ie j 
Ł u c ji, z m ark izem  Q uinsonas. 
W ieczo rem  rozoch ocon e to w a rzy ­
s tw o  w ese ln e  zab a w iło  s :ę w  cho 
w anego, w y zy sk u ją c  n ie z lic zo n e  
k ry jó w k i s ta roży tn ego  gm achu. 
K ie d y  jed n a k  zab aw ę  zakoń czo­
no. s tw ,e rd zo n o  z  n iepoko jem , że 
panna m łoda  zn ikn ę ła  bez slaiju .

P rzyp u szczan o , ze  s ię  ukryw a , 
aby  p o d ręc zy ć  się  z m ężem , potem  
p o d e jrz ew a n o  tr a g e d ię  sercow ą. 
W sze lk ie  p oszu k iw an ia  pozos ta ły  
bezsku teczne, radosne w ese le  za ­
m ien iło  s ię  w  ponurą tra g ed ję . 
O s ie ro cen i rod z ice , n ie  m ogąc 
p rzeb o leć  s tra szn e j s tra ty , p rze- 
j r e ś l i  s ię  do P a ry ża , p o zo s ta w ia ­
ją c  na zamku ty lk o  s ta rego  s łu ­
żącego , ja k o  b u rg ra b iego .

P O  21 L Y T A C H

ś lin e łó  la t  21. W  czas ie  polo 
wania l ic zn e  to w a rzys tw o , zn a ­
lazłszy się w iec zo rem  w  pob liżu  
zamku, pos ta n ow iło  w nim  p rze ­
nocować. Z n a jd u ją c y  s ię  w śród  
gości w ic e h ra b ia  de R ou berte in s , 
swego czasu  n ie s zc zę ś liw ie  zako­
ch an y  w tra g iczn ro  za g in io n e j 
Ł u c ji,  m ia ł w  ż y w e j pam ięc i ca ­
ły  p rz eb ie g  o w eg o  n ieszczęsn ego  
w iec zo ru  w ese ln ego , k tó ry  pon u ­
ro  ro zp a m ię tyw a ł, b łąd ząc  sam ot­
n ie  po ku ry ta rza ch  zamk ow ych . 
W  p ew n e j ch w ili, s łysząc  kroki 
n a dch od zące j g ru p y  gośc i, k tó ­
r z y  zw ie d za li zam ek i s łu ch a li 
z ust b u rg ra b iego  h is to r j i  o n ie ­
s zczęsn e j pan n ie  m ło d e j, a n ie  

1 chcąc być  p rzed m io tem  w y p y ty ­
w ań  lu b  m oże i doc inków , w ic e ­
h rab ia  c o fn ą ł s ię  do c iem n ej n ’ - 
szyr, aby  n ie b yć  zau w ażonym . 
Jak ież jed n a k  było  je g o  zdu m ie­
n ie, g d y  o p a r łs zy  s ię  p lecam  o 
m ur, p rzek o n a ł się, ż e  ten  za czy ­
n a ' p ow o li s ię  co fa ć . W .d o czn ie  
p rzyp ad k ow o p o ru szy ł u k ryty  
mechani.zm . be oto s tan ęło  p rzed  
n ;m  o tw o rem  w e jś c ie  do n iezn a ­
n ego  kuryLarza.

W ie d z io n y  od ru chem  n iep rze-

MARJAN M A ŁK O W S K I

cifc, g d z ie  o c zy  je g o  u derzy ł 
w s trzą sa ją c y  w id o k : na kam ien ­
n e j ław ce, p rzed  nepoły  zb u tw ia ­
łym d rew n ian ym  stołem , na k tó ­
rym  le ża ła  p ożó łk ła  b ib lja , s ie ­
d zia ł s zk ie le t ludzk i, a ze s tr z ę ­
pów  sukni m ożna było  poznać, że 
to b y ła  kobieta. L ic zn e  ś lady  za ­
d rapań  na śc ianach  w sk azyw a ­
ły, ze  czyn iła  ona n ad lu dzk ie  w y ­
siłk i, aby  s ię  w yd ob yć  z  tego  w ię ­
z ien ia , zan iih  zrezygn ow an a  zde 
cyd o w a ła  s ię  szukać w  b ib lji po­
c iech y  p rzed  n adch odzącą  śm !er- 
c ią . T a jem n ica  m ark izy  Qu inso- 
nas była  w y jaśn ion a ...

W  P O T R Z A S K U

A le , g d y  R ab erte in s  ch c ia ł za ­
a la rm o w a ć  wszy-stkich obecnych  
w  zam ku o sw ojem  strasznem  od­
kryciu , p rzekon a ł się, że i on sam 
zn a la zł s ię  w  pu łapce. K o ry ta rz , 
b iegn ą cy  k o lis to  dokoła p on u re j 
kom naty, p rz yp ro w a d z ił go  spo- 
w ro tem  na m ie jsce , skąu w yszed ł 
—  ta jem n icze  d rzw i zan iknęły  się 
s zcze ln ie  i n ie  sp osób H iy ło  do­
ciec, g d z ie  m ieśc i s ię  m echan izm , 
k tó ryb y  je  zn ow u  u ruchom ił 
P rz e ra że n ie  w ic eh ra b iego  było  
tak  silne, że  s tra c ił p rzy to m ­
ność, p ad a ją c  w  om dlen iu  na 
zim ną kam ien ną posadzkę.

G dy s ie  obudził, poczu ł na tw a  
r z y  jak ieś  m iękk ie  do tkn ięc ie  j 
u s łysza ł łagod n e  m ru czen ie : tu ż 
koło  je g o  g ło w y  s ied z ia ł m łody 
kociak . A  w ię c  p rzec ie ż  —  ży w e  
s tw o rzen ie  w  tym  g ro b o w cu ?  W i ­
ceh rab ia  poczu ł n o w y  p rzyp ływ  
n adz ie i. Z n a jw iększem i ostroż- 
nościam i p rz yw a b ił kociaka , a 
gd y  go  ju ż  m ia ł w  ręku, ob w ią za ł 
w łasnym  pasem , k tó rego  d ru g i 
k on iec  za trzym a ł w  ręku, aby  w  
ten  sposób za  zes łan ym  p rzez 
O pa trzn ość  p rzew odn ik iem , zna- 
le ść  d ro gę  w y jś c ia . A le  ko t po ­
czą ł w  p rzera żen iu  u c iekać  tak  
szybko, że  p o d ą ża ją cy  za nim  
R aberste in s  potkn ął s ię na p rygu  
i upadł ja k  d łu g i, w yp u szcza ją c  
pas z ręk i. św iadom ość , że  u tra ­
c ił  je d yn ą  m ożliw ość  ratunku, 
przy p ra w iła  g o  o p ow tó rn e  zem ­
d len ie .

I  n iew iadom o, ja k b y  się  ta  h i- 
s to r ja  zakończy ła, g d yb y  n ie to, 
że  za n iep o k o jen i to w a rzys ze  za g  
n ion ego  za a la rm ow a li b u rg ra b ie ­
go, pod  k tó re go  p rzew od n ic tw em  
ro zp o czę ły  s ię  g o rą czk ow e  p rze ­
szu k iw an ia  ca łego  zamku, W  pett 
nym  m em encie  s zu k a ją cy  zoba­
c zy li m iau czącego  ża łośn ie  kota, 
a na je g o  s zy i pas R aberte in sa . 
T e ra z  ju ż  w szystko  było  jasne.

Zaczęto  s ta ran n ie  opu k iw ać  śc ia ­
nę za  śc ianą i po pew nym  czasie 
n a tra fio n o  na ta jem n icze  p r z e j­
ście.

J ak s ię  D óźn iej okazało z badań 
a rch iw a ln ych , jed en  z p op rzed ­
n ich  w ła ś c ic ie li zam ku, p ragn ąc  
w  ra z ie  napadu m ieć b ezp ieczn ą

k ry jów k ę , kaza ł w yb u d ow ać  ten 
u k ry ty  k o ry ta rz . P o tem  jed n ak  za­
pom n ian o z b ie g ;em la t o je g o  
is tn ien iu . I  trzeb a  by ło  dop iero  
je d n e j tra g ic zn e j śm ierc i, a om al 
że  i n ie  d rugiej' podobnej, aby  ta ­
jem n ica  zamku M on tsegu r zosta ­
ła  odk ryta .

W io ik i  rek o rd  G d y n i
19 p roc . a b o n en tó w  ra d ja

P o lsk ie  R a a jo  op ra cow a ło  c ie­
kaw ą s ta ty s tyk ę  ilo ś c i i p ro cen to ­
w eg o  stosunku abon en tów  do o g ó ­
łu m ieszk ań ców  w  p oszczegó ln ych  
m :astach . J eś li ch odz i o t. zw . m ia 
sta w yd z ie lon e , tc n a jw ięk szą  
ilo ść  abon en tów  w  c y fra c h  abso­
lu tn ych  m a W a rsza w a , g d y ż  l ic z ­
ba s łu chaczy  ra d ja  w  s to lic y  pań-

Wśród czarnych dzikusów
znalazła prawdz.we szczęście

K ie d y  p rzed  czterem a la ty  m ło 
dziurka Jeanne B a rrć re  p rzyb y ła  
do M a rs y lj i ,  m ia ła  w p ra w d z ie  w  
ręku dyp lom  s tw ie rd za ją c y , iż  
zo sta ła  w yb ra n a  k ró low a  p iękn o­
ści w  jed n ym  z d epa rtam en tów  
p o łu d n iow e j F ra n c ji,  a le  —  nie 
m ia ła  an i csn tłm a p rz y  duszy. I  
w sze lk ie  poszu k iw an ia  p ra cy  w  
c iągu  k ilku  ty go d n i n ie  d a ły  w y ­
niku. N a re s zc ie  m łoda s ie ro ta  o- 
trzym a ła  skrom ną posadę s łu żą ­
cej na jed n ym  ze s ta tków  o d p ły ­
w a ją cych  na D a lek i W sch ód  A  
potem  w sze lk i słuch o niej' z a g i­
nął. I  dop iero  jed en  z p od ró żn i­
ków  an g ie lsk ich , zw ie d za ją cy  sa­
m otne w ysep k i O ceanu  Spoko jn e­
go, p rzyn os i ob ecn ie  sen sacy jn ą  
w iadom ość.

P an n a  B a rre re  ty lk o  p ieć  ty ­
godn i p ozo s ta w a ła  na sw o jem  sta 
now isku i gdy  s ta tek  p rzyb ił do 
portu  "Sa igon  w  In doch in ach , zn i­
kła bez śladu- Jak  się  pokazu je, 
za a n gażow a ła  s ię na in n y  ok ręt, 
p łyn ący  d a le j w  k ierunku  w sch od ­
nim, Potem  zaś, ja k  to je s t  u m a­
ryn a rzy , p rzech od z iła  ze statku  
na statek , n ie  c o fa ją c  s ię  p rzed

n a jtw a rd szą  p racą , n a w et pa la ­
cza  ok rę tow ego .

A le  o i le  z e  zdobyc iem  p racy  
szio  je s zc ze  jak o  tako, to  g o r ze j 
b yło  z to w arzysza m i, k tó rzy  co raz  
n a ta rc z y w ie j za le ca li s ię  p rzys to j 
ne j d z iew czyn ie . W re s zc ie  na 
m ałym  parow cu  to w a row ym , k tó ­
ry  wy-płynąl z  S ydn ey  na Ocean 
Spoko jny , panna B a rre re  m usia ła  
ze rw a ć  z k a r je rą  m arynarską . 
S ta rszy  stern ik n astaw a ! na je j  
cnotę z taką za w z ię to śc ią , że  p ew ­
nej nocy  zdecydow a ła  s ię  na u- 
c ieczkę  ze  statku  p rzy  pom ocy 
jed n e j z łod z i ra tu n kow ych . P o ­
goda sp rzy ja ła  je j  i po czte rech  
dn iach  w io s ło w a n ia  zn a la z ła  s ię 
na je d n e j z W ysepek w  a rch ip e la ­
gu W y sp  T ow a rzy sk ich , bardzo 
ty lko  rzadko od w ied zan e j p rzez  
E u rop e jczyk ów , a zam ieszkan ej 
w y łą c zn ie  p rzez  dzik .ch .

—  T u  dop iero  —  opow iada  
panna B a rre re  —  poznałam , czem  
je s t  p ra w d z iw e  życ ie . Ż y c ie  na 
p ra w d z iw e j sw obodzie, o jak iem  
od d z :eciństwa. m arzy łam . K ra ­
jo w c y  za ch o w yw a li s ię  spoczątku  
n ieu fn ie , a le  z czasem  o sw o ili się

Ostatni Mohikanie
W  Stanach  A r ison a , JJtah  i 

N ow ym  M eksyku ż y je  p lem ię  In -

Meksykańska nroda
na k a p e lu sze

K ape lu sze  dam skie a częśc io ­
wo i m ęsk ie zn a jd u ją  s ię  w  P a ­
ryżu  pod  znakiem ' m ody m eksy­
kań sk ie j. N a jw ięk szem  p ow od ze­
niem  c ieszą  s ię  tu te ra z  som bre- 
ros z b la d c - lila  słorny w  różn ych  
odc ien iach , aż do c iem n ego  f - 0- 
le tu . K ap e lu sze  te  ub ierane są 
p ió ram i s tru s iem i.

D la  panów  p rzygo tow  ano som- 
b reros  o m n ie js zych  rondach , w  
ko lo rach  b ledszych  i opasane 
w stążkam i ró żn ob arw n em i.

d jan  N a va jo s , k tó rzy  zach ow a li 
dotąd w  pe łn i sw o je  obycza je , 
sposób b y tow a n ia  i w ia rę  p oga ń ­
ską, a m im o sąs iedz tw a  b ia łych  
n ie ty lk o  nie w y m ie ra ją , lecz  ro ­
sną lic zeb n ie . W  r. 1869 lic zon o  
9 000 N a h a jó w , w  1935 r., na te ­
ren ach  zam ieszkan ych  p rzez  te 
p lem ion a  zn a jd ow a ło  się  45.000 
czerw on oskórn ych .

N a v a io s  u b ie ra ją  s ię  do dziś 
ja k  ich  p rzod k ow ie , w  skóry  zw ie ­
rzą t. N a  g ło w ie  noszą p rzyb ra ­
n ie z p iór, p os łu gu ją  s ię  luk iem  
i s trza łam i

i w re s z c ie  p r z y ję l i  m nie na c z łon ­
ka sw ego  p lem ien ia . N iem a ło  
p rz y c zy n ił s ię  do te g o  fa k t, że 
p rzyw io z ła m  z soDą z E u rop y  
p ew n e w iadom ośc i lekarsk ie , d z ię ­
ki k tórym  m ogę  m oim  now ym  
ziom kom  w ie le  pom agać  w cno- 
roDach. O oecn ie  an iby  m i p rzez 
m yśl n ie  p rzesz ło  p ow racać  do 
c y w iliz o w a n e go  św ia ta .

P an n a  B a rre re  w ysz ła  bow iem  
za m aż za jed n ego  z syn ów  m ie j­
scow ego  w odza , a że  oy ło  to p ra w  
d z iw ę  m a łżeń stw o  z m iłośc i, w ięc  
tem  b a rd z ie j za c ieśn iło  je j  w ę z ły  
z now ą o jc zy zn ą . P o w ra c a ć  obec­
n ie  na łono t. zw . k u ltu ry ?  Za 
żadn e skarby  —  od p ow iad a  —  
k iedy  d op iero  tu ta j p rzekona łam  
się, eo zn aczy  p ra w d z iw e  szczę ­
ście.

s tw a  w yn o s i 80.0U0. N a  d ru g iem  
m iejscu  zn a jd u je  s ię  Ł ó d ź  z 25.001 
abon en tów  ra d ja , na trzec iem  
L w ó w  z 19 000. na c zw a rtem  P o ­
znań z 12.000. p ó źn ie j id ą  K a to w i­
ce i K ra k ó w . W szy s tk ie  inne m ia ­
sta  m a ją  pon iże j 10-000 abon en tów  
rad ja .

J e ś li chodzi o stosunek p rocen ­
to w y  abon en tów  ra d ja  ao  ogó łu  
m ieszkań ców , to rek o rd  os iągn ę ła  
G dyn ia , g d z ie  p ra w ie  19 proc. 
m ieszkań ców  je s t  abonentam i r a ­
d ja . Do inn ych  rek o rd ów  G dyn i 
p rzyb yw a  w ięc  w  ten  sposób i re ­
kord ra d jo w y . N a  d ru g iem  m ie j­
scu pod tym  w zg lęd em  zn a jdu je  
s ię  B ie lsko , k tó re  m a 11 p roc . lu d ­
ności pos iada jących , odb iorn ik i 
ra d io w e , ns  trzec iem  T o ru ń  i  K a ­
tow ice . pcsi/ .dajace po 9 p ro c .;  7 
p roc. abon en tów  m a C h orzów  i 
W a rs za w a , po 6 proc. G ru d z iąd z  i 
B ydgoszcz, po 5 p roc. K ra k ó w , 
B ia łystok , Pozn ań , G n iezno, In o ­
w ro c ła w  pu 4 p roc . W iln o  i Łód ź , 
w reszc ie  po 3 proc. C zęstoch ow a  i 
S osnow iec.

O czy w iś c ie  p od a jem y  tu  c y f r y  
zaok rąg lon e . W sk a zu ją  one, że  w  
w ie lu  m iastach p os ia d a ją cy ch  do­
bre w aru n k i do ro zw o ju  ra d ja , j e ­
ś li chodzi o m a te r ja ln e  i ku ltu ­
ra ln e  m ożliw ośc i, s top ień  rad jo fo * 
r iz a c j i  je s t  je s zc ze  stosunkow o 
n ik łv.

Dwóch wolnych dni w tygodniu
żaiJaig pakofówki hiszpańskie

M A D R Y T ,  3. 6. W  m ieśc ie  M o ­
la  (p ro w in c ja  M u rc ia ) prok iam o 
w a ły  s tra jk  pok o jów k i. S t ra j­
k iem  k ie ru je  an arch istyczn o-syn -

d jdcahstyczny zw ią zek  zaw odo­
w y . P o k o jó w k i d om aga ją  s ię  pod 
w yżk i p łac  o ra z  2 dni wo>nych 
w tygodn iu .

Chili jest oszcząone
wubec swycfr dygnitarzy

N a jg o r z e j  p ła tn ym  sze fem  o trzym u je  za led w ie  po łow ę  tego
p aństw a je s t  prawrdopodobm e 

p re zyd en t rep u b lik i po łu dn iow o­
am erykań sk ie j, C h ile . O trzym u je  
on p en s ję  w  ro zm ia rze  50 zł. 
d z ien n ie , co odpow iada 1.500 z ło ­
tym  m ies ięczn ie . Jak mu się  po­
w odz i, m ożna sob ie w yob ra z ić , 
g d y  s ię  zw aży , ja k ie  p re zyd en t i 
ma ob ow iązk i rep re zen ta cy jn e . ' 

G orze j je s zc ze  p rzed s ta w ia  się 
p en s ja  m in is tra  f in a n s ó w ; te n .

co p rezyden t, t. j .  około 800 zło­
tych  m ies ięczn ie .

„A b y  p odo iać  obow iązkom  — 
m ów i m in is te r  — _ ży je m y  bardzo 
oszczędn ie , a n a w et L ied n ie " .

Podrożuj samcictem
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ZA KAZDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś ć

  N ie  p od e jrzew a m  nikogo... narazie, Z ostaw iam  fa k ty . C ia ło ,
w ed łu g  p rzyp u szc zeń  pan i H oim an  m usia ło  s ię  zn a jd ov  ać w tap ­
c za n ie  p rzed  je g o  w n ies ien iem  do m ieszkan ia . B adan ie lek arsk ie  p o ­
tw ie rd za , że śm ie rć  n astąp ić  m usia ła  m ięd zy  god z in ą  c zw artą  
a  s iódm ą w ieczo rem  a w ięc  p rzed  p rzyb yc iem  wozu m eb low ego  na 
n o w e  m ieszkan ie . N ie  p rzypu szczam  tak żer aby  m o ż I 'w tm  było za ­
trzym a n ie  w ozu  w  d rodze, o tw a rc ie  go  i u m ieszczen ie  tru pa  w  ka ­
napie. D ro g a  w ozu  p row adź ta p rzez  uhce m ias ta  i podobna m an i­
p u la c ja  je s t  n ied ep om yś len ia  ze  w zg lę d ó w  n a w et czysto  zew n ętrz  
n ych ."J ed yn ą  do p r z y ję c ia  je s t  h ip o teza , że tru p  um ieszczony zo­
sta ł w  tap czan ie  w  ch w ili, gdy  ta p ic e r  zszed ł na podw órze , by p rzez 
schody kuchenne p ró b ow ać  dostać si<* do m ieszkan ia  pani W csten . 
P rz y te m  pom ocn ik  j " g o  s tw ie rd za , że nim  od szed ł szukać zapom n ia ­
n ych  kaw ałków  ob ic ia , o tw o rz y ł tapczan , by sp raw dz ić , czy nie 
sch ow an e są w e  w n ętrzu  razem  z resztkam i starego  p ok ryc ia  i o c zy ­

w iś c ie  trupa n ie  znalazł,
—  J eże li m ożem y w ie r z y ć  je g o  s łow om  .

—  Tak , je ż e l i  m ażem y w ie rzy ... N ie  w iu zę  jedn ak  d la czego  ta p ic e r  
lub  je g o  pom ocn ik  m ie lib y  um ieszczać tru pa  w  kanap ie  sw e j k lien t­

ki i odn osić  go  do je j  m ieszkan ia .
—  W ię c  pan sąd z i?
  Sądzę, że k la tka  schodow a, lub m oże ra cze j je a n o  z m iesz­

kań było  teren em  te j zb ro d n i —  rzek ł tw a rd o  kom isarz P ie tra ­
szek za c in a ją c  i la k  ju ż  w ąsk ie  usta.— N ie  zapuszczam  się n a raz ie

w  żadne h yp o ie zy , czy  m ordercą  je s t  k tó ry ś  z m ieszkań ców  domu 
czy też ktoś z zew n ą trz . N a jw a żm e js z e m  te ra z  je s t  s tw ie rd z ić , kim  
był za m ord ow a n y ! W ie c zo rn e  gamety p o w in n y  u m ieśc ić  je g o  fo to ­
g r a f ię  z od p ow ied n ią  notatką, k tó ra  sądzę od n ies ie  p ożądan y  sku­
tek. W ted y  będę m óg ł u sta lić , w  jak im  celu  zam ord ow an y  p rzyszed ł 
do tego  domu J eś li zn a jd ę  tu kogoś, k to  go  znał. a co w ię ce j, k to go 
tu  zaw ezw a ł, c zy  zw ab ił, będę m ia ł w y ja śn io n ą  zagadnę te g o  m or­
derstw a . N a ra z ie  n ie w iem  nic lub p ra w ie  n ic . A le  m uszę poznać 
lu dzi, k tórzy , być  m oże, w  m iarę  pos tępow an ia  ś led z tw a , staną się 
p o zyc ja m i m oich k a lk u la cy j. Z tem  w łaśn ie  zw racam  °ię  do pana... 
radbym  u s łyszeć  pańsk ie zdan ie, p an ie  sędzio,

—  M o je  zdn ie , hm... obaw iam  się, że będz ie  zb y t su b jek tyw n e.
—  J a łk ie w ic z  sp ló tł ręce  na kolan ach  i p rz ech y liw s zy  g ło w ę  na ra ­
m ię d o b ro tliw ie  w p a tryw a ł się w  P ie tra szn a .

—  A le  je ś l i  pan chce ..
—  Zaczn ijm y  od  p an iW esten  —  proponow ał k om isa rz  —  m ó w i­

łem  z n ią  ju ż  i c ieka w  jes tem  zes ta w ić  m o je  w ra żen ia  z pańską op i- 

n ją
— P a n i W estern .. —  pan K a lik s t podn iósł w ysoko b rw i —  to im 

pon u jąca  kob ieta... je s t  dum na i n ic tow arzyska , n 'k t p ra w ie  u n ie j 
n ie  byw a , co dz w n ie js ze , że p rzec ie ż  ma córkę, k tó rą  kocha, bar­
dzo kocha... P rz y tem  je s t  in te lig en tn a , chłodna... um ie panow ać 
nad sobą...

—  Z au w aży łem  to... J e j córka?
—  M łoda, ładna panna. M yś lę , że trochę boi się m atki. Z a ręc zo ­

na z K a ro lem  W yszęb o iem
— A  to ten znany adwokat... Ź le !  n ie łubie m ieć  do czyn ien ia  

z a d w o k a ta m i.a  zw łaszcza  zn an ym i. I  on  tu te ż  m ieszka. W o la łb ym  
om inąć ich  z daleka... Szkoda! pani W es ten  za in te resow a ła  m nie 

n ieco.
W s ta ł i p a trza ł p rzez  okno w  p odw órze
—  M a pan tu św ie tn y  ' punkt ob serw acy jn y , —  w ykrzyknął.

—  C zęsto w y g lą d a  pan tem  oknem'/
—  D ość często... w moint w ieku  to bardzo odpow iedn ia  rozryw ka .

—  Byl pan zapew n e w  domu w czo ra j po o b ied z ie ?
—  Chce pan p o w ied z ie ć  w  czasie, g d y  s ta ła  s ię ta  rzecz...
—  T a k  w łaśn ie , c zy  m óg łb y  pan sobie p rzypom n ieć , k to  p rze ­

chodził p od w órzem  w stronę o fic y n y , ktoś obcy, kago pan dotych ­
czas tu n ie  w id z ia ł...

—  N ie s te ty  —  pan K a lik s t  ro z ło ży ł ręce  —  byłem  w p ra w d z ie  
w  demu, a le  s ta le  m e  p a trzy łem  p rzez  okno..., p orządkow a łem  sob ie 
troch ę  m o je  graty  i... uśm iechnął się u sp ra w ied liw ia ją co . —  Z resz­
tą b y ły  to, ja k  pan zapew n e w ie , g o d z in y  p rz y ję ć  u ad w oka ta  W y - 
szębora, a w ted y  w ie le  osób p rzech od zi p rzez  p odw órze

—  N ie  w iem , czy panu w iadom o —  k om isarz P ie tra s z ek  od w ró c ił 
s ie  zw o in a  od okna —  że ś led z tw o  p ro w a d z ić  m a sędzia  A d u lsk i, 
o ile  s ie  n ie  m ylę  zn a jom y  pana..

—  A d u ls k i! a jakże, syn m ego n a jlep szego  p rz y ja c ie la , znam  
go  od dziecka...

—  M oże  roi rószcze pan coś p ow ie  o reszc ie  lok a to rów  —  p rz e r ­
w ał n iesp od z iew an ie  kom isarz... P ie rw s ze  p ię tro : K on rad  B o lew a , 
l i t e r a t  —  za jr z a ł do notatn ika .

—  Z n an y  i uznany, k ry tyk a  cen i go bardzo... je g o  os ta tn ia  
pow ieść , k tó rą  d ru ku je  G azeta W ie lk o m ie jsk a  —  zaczą ł pan K a ­
likst, a le  w id ząc  b rak  za in te resow an ia  w  tw a rzy  P ie tra szk a , doda ł 
sp ieszn ie... co do je g o  trybu  życ ia , to  p ra cu je  rano... W ych o d z i z do­
mu zw yk le  ko io  szóste j, s iódm ej a w ra ca  poźno w  noc... M am  sen 
lekki i często  s łyszę  je g o  k rok i dudn iące po sch odach ; znam  tu 
z re sz tą  krok i p ra w ie  w szys tk ich  m ieszkań ców . C zy  n ie  uważa pan, 
że w  sposob ie  ch odzen ia  c z łow iek a  m a lu je  się je g o  ch arak ter, w ię ­
ce j, je g o  dusza... zb ie ra łem  n aw et m a te r ja ły  i m yśla łem , że w y ­
dam m ałe d zie łko  o sposob ie chodzen ia i o różn ych  k a tego r ia ch  
kroków ... m iaiem  n a w et pom ysł krokom etra ... m ały czu ły  p rzy rzą - 
dzik  chw yta jący  ry tm ic zn e  oach ; len ia  chodu ludzk iego ... G dybym  
go  m óg ł w yd osk on a lić  zn a la z łb y  n ie za w od n ie  zastosow an ie  w  m e­
todach ś ledczych . J eś lib y  dało s ię  ok re ś lić  dok ładn ie  ry tm iczn e  za ­
burzen ia  w  kroku m ordercy po zbroam ... w  kroku człow ieka  zam ie­
rza ją cego  p op e łn ić  czyn w ystępn y... (D . c. n .)
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ty i wyjaśnienia cyfrą  (K .).  Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odoowiadm.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tęL 691-56 —  biuro ezvnne od godz 9 rano do 6 wiecz.
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